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Idziemy do narodu z podniesionym czołem, gdyż 
idziemy z prawdą. \

A prawda przywróci władzy ludowej i naszej partii Tow. tow.: Józef Cyrankiewicz, Władysław Gomułka, Edicard Ochab i Aleksander Zawadzki przyjmują delegacją 
studentów i warszawskich zakładów pracy
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pełny kredyt zaufania mas pracufatych
7. przemówienia tow. WŁADYSŁAWA GOMUŁKI

ABY usunąć z naszego 
życia politycznego i 
gospodarczego wszyst­
kie hamujące jego 
rozwój nawarstwienia 
narosłe przez lata, 

trzeba wiele zmienić w naszym 
systemie władzy ludowej, w sy­
stemie organizacyjnym naszego 
przemysłu, w metodach pracy 
aparatu państwowego i partyj­
nego. Trzeba, krótko mówiąc, 
wymienić wszystkie złe części 
z naszego modelu socjalizmu, 
zastąpić je lepszymi, udoskona­
lić ten model najlepszymi go­
towymi. wzorami i wnieść do 
niego własne doskonalsze kon­
strukcje. A to jest, o wiele 
trudniejsze. Na to trzeba i cza­
su. i pracy, i odwagi idącej w 
parze z rozumem. Wytyczne 
tych zmian zawarte są częścio­
wo w uchwałach VII Plenum, 
częściowo dyskutujemy je dzi­
siaj i nieraz jeszcze dyskutować 
będziemy.

Co dzisiaj ogranicza nasze 
możliwości w tym zakresie? 
Przede wszystkim zniecierpli­
wienie klasy robotniczej, wy­
pływające w głównej mierze z 
jej warunków bytowych. Te zaś 
ściśle związane są z naszą sy­
tuacja gospodarcza. Z próżnego 
i Salomon nie naleje.(...)

Wspomniałem już. że grozi 
nam brak pełnego pokrycia to­
warowego na rynku wewnętrz­
nym, tj. sumie podwyżek zarob­
ków nie przeciwstawiamy ta­
kiej samy masy towarów. I 
choćby zmienić cały rząd i ca­
łe kierownictwo partii, na ryn­
ku nic się nie zmieni na lepsze, 
a może się zmienić tylko na 
gorsze, jeżeli ta brakująca ma­
sa towarowa nie zostanie wy­
produkowana. Są tylko dwie al­
ternatywy dla zapobieżenia ru­
chów cen: albo zwiększyć ma­
sę towarową do zdolności na­
bywczej społeczeństwa, albo 
zdolność nabywczą społeczeń­
stwa przystosować do masy to­
warowej.

W tej sytuacji musimy powie­
dzieć klasie robotniczej twar­
dą prawdę: — Nie stać nas te­
raz na żadne poważniejsze 
zwyżki płac, gdyż struna już zo­
stała tak naciągnięta, że grozi 
jej pęknięcie. Każda dalsza pod­
wyżka zarobków jest nierozer­

walnie związana ze zwiększe­
niem produkcji i obniżką jej 
kosztów jednostkowych. Przy­
jemne to nie jest, ani dla nas, 
ani dla klasy robotniczej. (...)

★
Należy z wielkim uznaniem 

powitać inicjatywę klasy robot­
niczej w sprawie usprawnienia 
zarządzania przemysłem, w 
sprawie ich udziału w zarzą­
dzaniu ich zakładem pracy. 
Dowodzi to wielkiej i słusznej 
wiary klasy robotniczej w so­
cjalizm. Trzeba usilnie praco­
wać kierowniczym organom go­
spodarczym, politycznym i pań­
stwowym, aby pomóc inicjaty­
wie robotniczej, aby tam gdzie 
można wyprowadzić pewne u- 
ogólnienia proponowanych form. 
Ale z praktyką na szerszą ska­
lę trzeba się śpieszyć powoli.(....)

Produkować więcej, taniej i 
lepiej — oto droga, jaka pro­
wadzi do podniesienia stopy 
życiowej klasy robotniczej i 
całego narodu. Na takim fun­
damencie musi być oparty sa­
morząd robotniczy, w tym tkwi 
źródło wszelkiego rodzaju bodź­
ców materialnych możliwych do 
zastosowania w obecnej sytuacji 
gospodarczej.

Z tych trzech elementów: 
więcej, taniej, lepiej — w kon­
kretnych warunkach danego za­
kładu pracy może wystarczyć 
tylko jeden z nich, aby zwięk­
szyć zarobki załogi. Ten jeden 
jest uniwersalny, obowiązywać 
musi powszechnie. Chodzi o 
zniżenie kosztów produkcji, 
czyli produkowanie taniej. Je­
żeli nie ma na jakichś zakła­
dach warunków, aby produko­
wać więcej, lub też jakość pro­
dukcji jest dobra — to wszę­
dzie bodaj jest możliwe produ­
kować taniej. Obniżkę kosztów' 
produkcji można osiągać na 
drodze oszczędności i pełnego 
wykorzystania surowca i ma­
teriałów, udoskonaleń technicz­
nych, dobrej organizacji pracy, 
likwidacji przerostów osobo­
wych, pełnego wykorzystania 
siły roboczej itd., itd.(...).

★
Jeśli dotychczasowe wyniki 

akcji uspółdzielczenia wsi są

takie, jakie są, przyczyn tego 
nie należy szukać w samej 
idei spółdzielczości, która jest 
dobra.. słuszna i sprawiedliwa, 
a która przez złą politykę, 
przez złe metody i przez ludzi 
pozbawionych zdrowej myśli 
gospodarczej została wypaczo­
na.

Spółdzielczość produkcyjna na 
wsi będzie dobra wówczas, kie­
dy szeroko zostanie obudzone 
wśród chłopów głęboko ludzkie 
poczucie wspólnoty wszystkich 
pracujących. Najszerszym wy­
razem tej wspólnoty, którą na­
zwać można solidarnością, jest 
wspólna praca przy wspólnym 
warsztacie pracy, jakim dla 
chłopów jest ziemia. Wspólna 
praca uspołecznia człowieka 
najgłębiej, budzi w nim poczu­
cie świadomości, że człowiek 
nie żyje tylko sam dla siebie, 
lecz także dla drugich ludzi. 
Wskazanie moralne, że czło­
wiek człowiekowi nie może być 
wulkiem. wykształca się naj­
głębiej, nabiera najpiękniejszych 
rumieńców życia jedynie wśród 
ludzi dobrowolnie zrzeszonych 
przy wspólnym warsztacie pra­
cy.

Jeżeli klasę robotniczą nazy­
wamy przodującą, najbardziej 
postępową częścią narodu, to 
przecież nie dlatego, że ktoś 
sobie wymyślił takie sformuło­
wanie, że to jest slogan propa­
gandowy służący wąsko-poli- 
tycznym celom partyjnym. 
Przodującą pozycję klasy ro­
botniczej ustala między inny­
mi jej wspólnota produkcyjna, 
która ukształtowała i dalej 
kształtuje robotnika jako jedno­
stkę najbardziej uspołecznioną, 
a więc i najbardziej postępową.

Jeżeli uważamy, że spółdziel­
czość produkcyjna na wsi jest 
potrzebna, gdyż stanowi wyż­
szą socjalistyczną formę pro­
dukcji, to nie dlatego, że ktoś 
sobie wymyślił takie doktry­
nalne, oderwane od życia za­
sady, lecz dlatego, że chcemy 
obudzić wśród chłopów pracu­
jących poczucie głębokiej spo­
łecznej wspólnoty produkcyj­
nej, chcemy zlikwidować wszel­
kie formy wyzysku człowieka 
przez człowieka, chcemy, aby 
ich ciężkiej i znojnej pracy 
ulżyła w miarę możliwości ma-
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Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
■BSKTARZĄD Główny Związku Zawo- Pragniemy podkreślić, źe idee te leżały 

#dowego Nauczycielstwa Polskiego, 
JF zebrany ńą plenarnym posiedzeniu 

jfawt w' Warszawie, wyrażą w imieniu
ćwIrrćmiHopowoi rzeszy nauczy-   _ 
cieli poiskich wszechstronne popar- więźow. przyjaźni i współpracy ze Związkiem 

eie dla. dokonującej sięwnaszymkrajuod- 
HOWy życia spoleęzno-polityeznego i gospottar- ~ m  
czego, Wyrażamy pełne i czynne... poparcie pragnącymi pokoju w święcie. 4Ve wspólpra-
dia trćh sił w narodzie i partii, które szcze- 
r-ze pragną całkowitej demokratyzacji i stwa­
rzają warunki do naprawy Rzeczypospolitej.

Jesteśmy głęboko przekonani, że jejdynie na 
drodze konsekwentnej demokratyzacji nasze­
go życia, poszanowania ludzkiej godności, 

była niejednokrotnie deptana, szkoła i nau- ksztalto-waly się na leninowskich zasadach 
tzyciel polski znajdą sprzyjające możliwości współżycia między narodami.
dla twórczej pracy wychowaWczej J ksztal-/ z jadowoleniem nauczycielstwo polskie 

przyjmuje wiadomość o powrocie tow. Wła- 
dysława Gomułki i innych zasłużonych dzia­
łaczy do czynnego życia politycznego.

Nauczycielstwo polskie jest przekonane, że 
Komitet Centralny niezłomnie będzie walczył 
o realizację tych postulatów, które wysuwa- 
ją driś wszystkie zdrowe siły narodu dla na- 
'prawyRzeczypospolitej. W walce tej KC mo­
że Hezyć na jak- najaktywniejszy udział ca- 

’Iego nauczycielstwa polskiego.
rjeśtcśmy głęboko przekonani, że ’ w ogólnej 

‘"‘walce ó odnpwę i-naprawę życia społeczno- 
(politycznego i gospodarczego należyte miejsce

hudoWę dotjihczasowcgo systemu kształcenia
<-' i wychowania młodego pokolenia Polski Lu-
- dowej. -

Plenum ZG ZZNP
Itmzęw,. drda 19. X.

u podstaw działalności Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego przez całe minione 5f!-łecie.

Nauczycielstwo polskie szczerze wypowiada 
się za dalszym pogłębieniem i zacieśnieniem

... Radzieckim i wszystkimi, krajami obozu so­
cjalistycznego, jak też ze wszystkimi silami

cy i jedności tego obozu widzimy gwarancję 
dalszych postępów budownictwa socjąlizmu 
w naszym kraju. Podkreślamy’ jednak, że 
w stosunkach tych nie może mieć miejsca 
żadna ingerencja któregokolwiek z tych kra-

. ... . ... jów rv nasze wewnętrzne sprawy; -domaga-
kt&ća w minionym okresie kultu jednostki my gje, aby stosunki te w całej rozciągłości 
była niejednokrotnie deptana, szkoła i nau­
czyciel polski znajdą sprzyjające możliwości 

cenią młodego pokolenia. . .
Nauczycielstwo polskie zdecydowanie wypo-f- 

wiadą się za jawnością życia potitybznego. 
partyjnego i gospodarczego, za nieskrępowa­
ną działalnością prasy, za atmosferą swe-sk 
boŁlńej, twórczej dyskusji i wymiany mpii- 

Z całą ostrością potępiamy wszi ikic na­
stroje ■-anty inteligenckie i antyintalektualne, : 
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szyna, chcemy, aby przy możli­
wie najmniejszym wysiłku pra­
cy jednostki zrzeszonej w 
chłopskiej wspólnocie produk­
cyjnej, produkowała ona możli­
wie największy produkt global­
ny, aby podnieść możliwie naj­
wyżej plony i zbiory z każdego 
hektara ziemi. Będzie się wów­
czas lepiej żyć i chłopom, i ro­
botnikom, i całemu narodowi. 
Rola społeczna klasy chłopskiej 
ulegać będzie wówczas zmia­
nie. Zrzeszeni w różne formy 
wspólnoty produkcyjnej pracu­
jący chłopi staną się tak samo 
szermierzami postępu społecz­
nego, jak pracujący wspólnie 
w zakładach pracy robotni- 
cy.(...)

Różnorodne formy wspólnoty 
produkcyjnej to nasza polska 
droga do socjalizmu na wsi. 
Formy te będą kształtować nasz 
model socjalizmu.(...)

★
Najpełniejsze określenie tre­

ści społecznej, jaka tkwi w po­
jęciu socjalizmu, zawiera sfor­
mułowanie. że socjalizm, to ta­
ki ustrój społeczny, który zno- 
si wyzysk i ucisk człowieka 
przez człowieka. Oznacza to 
jednak nie więcej, jak stwier­
dzenie, że np. samolot to jest 
taka maszyna, która unosi się 
w powietrzu i lata.

Podobnie jak budowę- samo­
lotu poprzedzało opracowanie 
jego konstrukcji, oparte na 
określonych przesłankach wa­
runkujących możliwość oderwa­
nia się od ziemi maszyny, tak 
również budowę socjalizmu po­
przedzić musiała naukowa teo­
ria socjalizmu. Jej twórcami 
byli pierwsi klasycy marksizmu.

Swojej teorii nie uważali oni 
nigdy za coś zakończonego. 
Wręcz przeciwnie — twierdzili 
zawsze, że teoria musi być cią­
gle żywa, musi rozwijać się w 
oparciu o doświadczenie życia, 
musi być stale wzbogacana. Na­
wet najpełniej w danych wa­
runkach i w określonym czasie 
opracowana — teoria socjaliz­
mu nie może objąć wszystkich 
szczegółów bogatszego od niej 
życia.

To co w socjalizmie jest nie­
zmienne sprowadza się do znie­
sienia wyzysku człowieka przez 
człowieka. Drogi do osiągnięcia 
tego celu mogą być i są różne. 
Warunkują je różnorodne oko­
liczności czasu i miejsca. Róż­
ny też może być model socjali­
zmu. Może być taki, jaki został 
stworzony w Związku Radziec­
kim, można go kształtować tak, 
jak to widzimy w Jugosławii, 
a może być jeszcze inny.

Tylko na drodze doświadczeń 
i osiągnięć różnych krajów bu­
dujących socjalizm może po­
wstać najlepszy w danych wa­
runkach model socjalizmu.!...)

★
Wszystko, co dzisiaj ocenia­

my jako wypaczenia i znie­
kształcenia w naszym życiu w 
okresie ubiegłym, nie mogło 
nie wstrząsnąć do głębi partią, 
całą klasą robotniczą, całym 
narodem. Po kraju rozlały się 
różne prądy, lecz najpotężniej­
szą rzeką popłynęło hasło de­
mokratyzacji naszego życia, 
żądanie zlikwidowania syste­
mu, który nazywamy kultem 
jednostki. (...)

klasy rabuj-biczej patriotycznej, Jnteljgene|l. 

tcrnacj-fnalizm są kamieniem ncjłiehiyfrr. na-’ 
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rzająće do jakichkolwięjt cgi-ardczpń praw 
i swobód grup obywateli ze wzglęjfci ńa ićh 
narodowość. My. wychowawcy, uw;ażąmy, że 
jedynym kryterium oceny ludzi powinny 
być ich kwalifikacje faęhcwe. ńb morale, od­
danie sprawie budnwoktua so-j ulzmi', przy­
datność i doświadczenie zawodowe.

Dlatego też trzeba stanowczo 
powiedzieć sobie, partii, klasie 
robotniczej i całemu narodowi: 

droga demokratyzacji jest 
jedyną drogą prowadzącą do 
zbudowania najlepszego w na­
szych warunkach modelu socja­
lizmu. Z tej drogi nie zejdzie­
my i będziemy się bronić 
■wszystkimi siłami, aby nie dać 
się z niej zepchnąć. Ale też nie 
pozwolimy nikomu wykorzysty­
wać procesu demokratyzacji 
przeciwko socjalizmowi.!...)

Partia i wszyscy ludzie, któ­
rzy widzieli zło istniejące w 
przeszłości i którzy szczerze 
pragną usunąć wszystkie pozo­
stałości złej przeszłości w na­
szym dzisiejszym życiu, aby w 
ten sposób wzmocnić podstawy 
naszego ustroju, winni dać zde­
cydowany odpór wszelkim pod­
szeptom i wszelkim głosom 
zmierzającym do osłabienia na­
szej przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, ,

Jeśli było w przeszłości nie 
wszystko tak, jak naszym zda­
niem być powinno między naszą 
partią, a KPZR i między Pol­
ską. a Związkiem Radzieckim 
— to dzisiaj należy to do bez­
powrotnej przeszłości. Jeśli w 
tej czy innej dziedzinie naszego 
życia są sprawy, które wyma­
gają jeszcze uregulowania — 
zrobić to należy po przyjaciel­
sku i spokojnie. Takie postępo­
wanie winno bowiem cechować 
stosunki między partiami i pań­
stwami obozu socjalizmu. A gdy 
ktoś myśli, że uda się w Pol­
sce. rozniecić nastroje antyra­
dzieckie, to głęboko się myli. 
Nie pozwolimy wyrządzić szko­
dy żywotnym interesom pań­
stwa polskiego i sprawie budo­
wy socjalizmu w Polsce.(...)

Wszystkie zamierzenia, jakie 
stawiamy przed sobą, wymaga­
ją spokoju, rozwagi i czasu. 
Nawet przy zastosowaniu naj­
lepszej koncepcji nowej orga­
nizacji naszego przemysłu i naj­
lepszych form demokratyzacji 
naszego życia niczego nie da się 
zrobić z dziś na jutro..

Nie można nie widzieć, że w 
ostatnim czasie nastąpiła pew­
na dezorientacja i w organach 
władzy państwowej, powołanej 
do strzeżenia porządku publicz­
nego. Wzmogły się różne chuli­
gańskie wybryki, które często 
mie natrafiają na właściwą 
reakcję ze strony Milicji Oby­
watelskiej. Należy znowu po­
wiedzieć jasno i otwarcie so­
bie i wszystkim, których to do­
tyczy: — Władza ludowa będzie 
karać każdą nieprawość w 
swoim aparacie, lecz z takim 
samym zdecydowaniem będzie 
i musi zwalczać wszelkie naru­
szanie porządku publicznego i 
spokoju obywateli. Milicja Oby­
watelska winna zawsze spotkać 
się z szacunkiem i poparciem 
społeczeństwa, kiedy interwe­
niuje w interesie porządku pu­
blicznego. Nie wolno tolerować 
żadnych form znieważania 
munduru stróża porządku pu­
blicznego przez różnych chuli­
ganów’, których za naruszenie 
prawa należy surowo karać.(...)

★
Z tym, co Plenum dzisiejsze 

przyjmie i uchwali, pójdziemy, 
towarzysze, do partii, do klasy 
robotniczej, do narodu z pod­
niesionym czołem, gdyż pójdzie­
my z prawdą. A praw'da przed­
stawiona narodowi bez ogródek 
da nam siłę, przywróci wdadzy 
ludowej i naszej partii pełny 
kredyt zaufania mas pracują­
cych. Ten kredyt jest niezbęd­
ny do realizacji naszych zamie­
rzeń.

Postulując zasadę wolności 
krytyki we wszystkich formach, 
a więc również krytyki w pra­
sie, mamy prawo żądać, aby 
każda krytyka była twórcza i 
sprawiedliwa, aby pomagała 
przezwyciężać trudności obec­
nego okresu, a nie przyczyniała 
się do ich piętrzenia,'czy nawet 
niekiedy demagogicznie ujmo­
wała zjawiska i rzeczy.

Od naszej młodzieży, szcze­
gólnie od młodzieży wyższych 
uczelni mamy prawo żądać, aby 
cechującą ją żarliwość w szu­
kaniu dróg do ulepszania na­
szej dzisiejszej rzeczywistości 
zamykała w ramach uchwał, 
jakie podejmie dzisiejsze Ple­
num. Młodzieży zawsze można 
wiele wybaczać. Życie nie wy­
bacza jednak nikomu, a więc 
i młodzieży kroków nierozważ­
nych.

Możemy tylko cieszyć się z 
żarliwości naszych młodych to­
warzyszy. Oni bowiem zajmą 
po nas posterunki partyjne i 
państwowe. Mamy jednak peł­
ne prawo żądać od nich, aby 
swój zapał i żarliwość sprzęgli 
z rozumem partii. Młodzieży 
naszej partia winna wyraźnie 
powiedzieć: — W wielkim i do­
niosłym procesie demokratyza­
cji maszerujcie w czołówce, lecz 
spoglądajcie stale na wasze i ca­
łej Polski Ludowej dowództwo 
— na partię klasy robotniczej, 
na Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą.

próby ostatnich dni 
ze złem 1 ze złymi,

-

Dni wielkiej próby
W OBRADACH VIII Plenum uczestniczył cały kraj. Wszyscy 

przeżywaliśmy głęboko te pierwsze dni wielkiej próby. 
Próby moralno-politycznego hartu, przywiązania do ideałów 
socjalizmu, odwagi i samodzielności myślenia. I próba wy­
padła zwycięsko. Partia — wbrew domorosłym prorokom, 
rzekomym przyjaciołom ludu — odpowiedziała wyraźnie 

niedwuznacznie na pytanie: Dokąd zmierzasz Polska Rewolucjo?
Partia odpowiedziała: Zmierzamy nieugięcie do socjalizmu. Pragnie­

my sami decydować o wyborze naszej drogi i o losach Rzeczypospolitej 
Nie zrezygnujemy z odnowy naszego życia i nie zaniechamy niezłomne; 
walki ze złem. Konsekwentna demokratyzacja jest procesem nieodwra­
calnym.

Socjalizm, suwerenność, demokratyzacja. Gdy rozbrzmiewały w set­
kach rezolucji, gdy w owe dni wielkiej próby słuchaliśmy tych słów 
na wiecach robotników Żerania czy młodzieży studenckiej na Politech­
nice Warszawskiej, czuliśmy dobrze, że nie są to słowa — liczmany 
z minionego okresu zakłamania i wypaczonej propagandy, które cięż­
kim brzemieniem gniotły myśli i serca. Raz jeszcze potwierdziła się 
oczywistość, że nie podobna uciec od prawdy, że życie nie znosi fikcji, 
że wszelka niezgodność słów z czynami nieuchronnie rodzi zło i zakła­
manie. Po latach tłumienia samodzielnego myślenia wręcz odkrywczym 
wydawało się nam to, że temperatura polityczna zgromadzeń może być 
u nas aż tak wysoka, że szczera i otwartą dyskusja to nie balansowanie 
na krawędzi kontrrewolucji, że słowom programu socjalistycznego moż­
na przywrócić dźwięk kruszcu jednoznacznej prawdy.

Partia wskazała, że nie poszukujemy bynajmniej nowego ideału. Tak 
jak przedtem nie ma dla nas szlachetniejszych, bardziej ludzkich dążeń 
i celów niż ideał służenia socjalistycznej ojczyźnie. Dlatego też, gdy 
mówimy o polskiej drodze, o odnowie, o koniecznych przemianach, to 
mamy na myśli przemiany zmierzające do umocnienia ustroju socja­
listycznego, mamy na myśli nieskrępowany wybór i doskonalenie me­
tod i środków walki o pomyślność narodu.

Sądzimy, że umacniając suwerenność Rzeczypospolitej umocnimy tym 
.samym naszą przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i z innymi krajami 
budującymi socjalizm. Uczynimy tę przyjaźń pełniejszą, bardziej twór­
czą dla rozwoju naszego obozu. Niezbędna nam jest niezłomna, szczera 
przyjaźń i wzajemne zaufanie, prawdziwie socjalistyczna entente cor- 
diale. Konieczne jest wzajemne poparcie i pomoc — na równych pra­
wach, w jedności z istotnymi potrzebami budownictwa socjalistycznego, 
z pomyślnością naszych krajów i z godnością narodową.

Na nic się zdała demagogiczna frazeologia niektórych działaczy — 
pozornych przyjaciół ludu pracującego. Partia odpowiedziała, ze ko­
nieczna jest demokratyzacja konsekwentna, pełna, a nić werbalna i ka­
dłubowa, że trzeba czynić wszystko, aby sprzyjać wszechstronnemu 
rozwojowi jawności poczynań, nieskrępowanej aktywności i rozumnej 
samodzielności wszystkich bez różnicy ludzi działających w samej partii 
i organach władzy państwowej, w życiu politycznym i gospodarczym, 
w kulturze’ i nauce, w organizacjach społecznych, w wojsku.

W tych przełomowych dniach wielkiej próby nauczyliśmy się także 
po nowemu spoglądać nie tylko na sprawy, ale. i na ludzi.

Oto klasa robotnicza — którą pewni konserwatywni działacze usi­
łowali judzić podszeptami nacjonalistycznymi i antyinteligenckimi, łu­
dzić zwodnym mirażem szybkiej i zadekretowanej administracyjnie 
poprawy ciężkiej sytuacji ludzi pracy — nie poddała się sugestii tra­
gedii poznańskiej, nie dała się zepchnąć z właściwej drogi i poparła 
postępowe siły w naszej partii. Mówią o tym listy i uchwały załóg 
Żerania i Nowej Huty, fabryk Łodzi, Wrocławia, Kędzierzyna, Katowic.

Oto młodzież, o której skłonni byliśmy aż nazbyt często mówić, że jest 
kameleonowa, dwulicowa, konsumpcyjna, apolityczna. Tymczasem gdy 
wyzwolono jej myśl z więzów dogmatu, młodzież — przynajmniej część 
studenckiej i robotniczej — okazała się jakże bardzo upolityczniona 
i żarliwie rewolucyjna, stanęła w pierwszych szeregach walki o nowe.

Oto partia, która konsekwentnie wraca do realizowania w praktyce 
naruszonych poprzednio leninowskich zasad życia społecznego, do śmia­
łej i samodzielnej myśli politycznej, partia, która pod kierownictwem 
nowego Biura Politycznego staje na czele walki ze złem.

Te dni wielkiej próby, które wraz z milionami ludzi naszego kraju 
przeżywaliśmy i my, nauczyciele, niesłychanie wzbogaciły nasze po­
glądy na życie społeczne, wzbogaciły nasze doświadczenia polityczne 
i bodźce pedagogiczne. Socjalizm, suwerenność, demokratyzacja — to 
nie są rzeczy obojętne dla naszej nauczycielskiej „produkcji", są to 
najistotniejsze składniki treści inżynierii dusz ludzkich. Miniony okres 
wypaczeń — który charakteryzował się w istocie rzeczy antykolekty- 
wistycznym systemem rządzenia ludźmi, pomimo szermowania hasłem 
kolektywizmu — nie mógł nie działać hamująco na nasze bodźce pe­
dagogiczne. Jeśli podejmiemy wreszcie konieczne przeobrażenia systemu 
oświaty i warunków życia nauczyciela, zyskamy w przyszłości jeszcze 
pełniejsze możliwości dla wychowania młodego pokolenia i zapobie­
gania złu.

VIII Plenum uczyniło nowy, doniosły krok na drodze naprawy so­
cjalistycznej Rzeczypospolitej. Nie łudźmy się jednak, że siły konser­
watywne łatwo pogodzą się z poniesioną klęską. Musimy wszyscy li­
czyć się z niebezpieczeństwem prób skierowania ożywienia politycznego 
mas pracujących na drogę awanturnictwa i fałszywych, nieodpowie­
dzialnych wystąpień, szczególnie jeśli chodzi o domenę naszych sto­
sunków międzynarodowych. Wystąpienia takie byłyby wodą na 
młyn wsteczników i wrogów demokracji, którzy uczyniliby z nich oręż 
walki przeciwko temu nowemu, co zrodziło się w Polsce w ciągu bie­
żącego roku, a nabrało kształtów konkretnego programu ńa VIII Ple­
num.

Wierzymy, że wszyscy nauczyciele i cała inteligencja, która zapisała 
w toczonej walce chlubną kartę, potrafią przeciwstawić się tym prowo­
kacyjnym próbom i wykażą spokój, rozum i dojrzałość polityczną, po­
ciągając swoim przykładem zarówno środowisko dorosłych, jak 
przede wszystkim — młodzież, która najłatwiej 
gicznym podszeptom z zewnątrz.

Pamiętajmy nieustannie, że pomimo zwycięskiej 
jesteśmy dopiero u początku trudnej drogi walki 
którzy nie tak łatwo schodzą z areny.

i to 
może ulec demago-
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NAUCZYCIELSTWO PRAGNIE WRAZ Z WSZYSTKIMI SILAMI POSTĘPU WZIĄĆ UDZIAŁ W ODNOWIE RZECZYPOSPOLITEJ

W DNIACH 19 i 20 października br. odbyło się plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego ZZNP, w którym obok 

członków ZG wzięli. udział przedstawiciele Partii, Minister­
stwa Oświaty, zaproszeni goście oraz delegaci Uniwersyte­
tu Warszawskiego.

Plenum Zarządu Głównego było starannie przygotowa­
ne. W pięciu powołanych komisjach: komisji uchwał, 
statutowej, regulaminowej, struktury organizacyjnej i ko­
misji do opracowania instrukcji sprawozdawczo-wyborczej 
— opracowano projekt uchwały i wniosków ujmujących 
najważniejsze postulaty wypływające z dyskusji, w której 
wzięli udział kol. kol.: Polkowski, Olszewski, Kącki, Ław­
rynowicz, Bindas, Witkowska, Misiak, Biernacki, Rzeszutko, 
Herok, Lewartowski, Brożek, Jędrzejewski, Dudek, Gulgow- 
ski, Szulc, Wieliczko, Redlich.

Plenum Zarządu Głównego na wniosek komisji przyzna­
ło wielu działaczom z całej Polski złote odznaki związkowe.

Wśród odznaczonych znaleźli się wybitni i zasłużeni związ­
kowcy: dr Maria Grzegorzewska, dr Teofil Wojeński, dr 
Marian Falski. Stanisław Kwiatkowski, Wacław Tułodziec- 
ki. Mikołaj Nowak, Zenon Sawicki, Feliks Świszcz, inż. 
Zygmunt Piotrowski.

W czasie Obrad plenum przybyli przedstawiciele Zarządu 
Głównego TPPR z wiceprzewodniczącym Rady Państwa 
Ignarem na. czele, którzy 'wyrazili Związkowi podziękowa­
nie za pracę nad umacnianiem i pogłębianiem przyjaźni 
polsko-radzieckiej oraz wręczyli dyplom uznania i honorową 
Odznakę TPPR.

Z obrad Zarządu Głównego ZZNP Uchwała ZG ZZNP 
o poprawie ^kolnictwa

TJLBNUM Zarządu Głównego 
ZZNP odbywa’0 się w 

dniach, gdy oczy całego kraju 
zwrócone były na Warszawę, 
gdy miliony ludzi wsłuchiwało 
się z zapartym tchem- w słowa 
płynące z sali obrad VIII Ple­
num KC PZPR.

Ten gorący i burzliwy na­
strój Warszawy wdzierał się do 
gmachu przy ulicy Spasowskie- 
gó, przerywał normalny tok na­
rady, zmieniał ustalony pro­
gram. Co jakiś czas któryś z 
Członków obradującego Zarządu 
Głównego przekręcał gałkę a- 
paratu radiowego, by w nagłej 
Ciszy usłyszeć, słowa któregoś z 
kolei komunikatu: „Obrady 
VIII Plenum trwają".

Temperatura polityczna War­
szawy -wzrastała z godziny na 
godzinę. Kiedy na zebranie Za­
rządu Głównego ZZNP przyby­
ła delegacja Uniwersytetu War­
szawskiego i przedstawiciel stu­
dentów przemówił do nauczy­
cieli odwołując się do chlub­
nych tradycji ZZNP — zdawało 
się, że trzeba będzie naradę 
przerwać i wyjść na ulicę.

Głuchy, daleki szum huczącej 
Warszawy, potężne echa wiecu 
młodzieży studenckiej i robot­
ników Żerania na Politechnice 
skróciły ostatecznie naradę na­
uczycielską i wielu jej uczestni­
ków Wzięło udział w wiecu.

Zarząd Główny ZZNP nie 
miał łatwego zadąnia. Swiado- 
ńąy był, że ujawnione w czasie 
debaty Sejmowej Komisji O- 
śwlaty braki w szkolnictwie, 
braki, które w okresie nadcho­
dzących lat mogą się jeszcze 
bardziej pogłębić—silnie zanie- 
pckoiły nauczycielstwo. Ten nie­
pokój i troska o przyszłość szko­
ły ustawicznie się przewijały 
w czasie dwudniowych obrad.

Przed Związkiem Nauczyciel­
skim Stanęło poważne zadanie 
zorganizowania na wiosnę 1957 
roku Ogólnokrajowej Narady 
Oświatowej mającej się zająć 
reformą szkolnictwa. Uchwała 
plenum zatwierdzająca projekt 
prezydium ZG i wybór komite­
tu organizacyjnego, który zaj- 
mie się przygotowaniem nara­
dy — to jedno z pozytywnych 
osiągnięć tego plenum.

Bardzo silnie został zaakcen­
towany problem obrony intere­
sów nauczyciela, przedyskuto­
wano również zmianę struktury 
Związku uwzględniając postula­
ty szerokich mas nauczyciel­
skich. „Nie uszczęśliwiajmy na­
uczycieli wbrew ich woli" — 
przestrzegali przemawiający.

Większość dyskutujących pod­
kreślała, że ważnym czynni­
kiem dla realizacji wysuniętych 
przez plenum postulatów jest 
odzyskanie całkowitego zaufa-

TEST rok 1933. W jednym z 
pokojów paryskiego Labo- 

ratoirę Curie widzimy dwoje 
ludzi w białych płaszczach 
pochylonych nad ...blaszką 
aluminiową. To małżonkowie 
Joliot. Bombardują blaszkę 
cząstkami alfa wyrzucanymi 
z promieniotwórczego pier­
wiastka — polonu. Może po­
wiedzie się próba wbicia tych 
cząstek do jąder atomowych 
glinu?...

Nie jest to takie łatwe. 
Wiemy przecież, że i cząstki 
alfa, i jądra atomowe glinu 
mają znikome rozmiary. Tra­
fić jest niesłychanie trudno. 
A jeszcze trudniej wykryć, co 
się potem zdarzy.

Zastanówmy się nad tym, 
co może nastąpić, gdy jądro 
glinu „połknie" cząstkę alfa. 
Dostanie ono oczywiście „nie­
strawności", bo w jądrze ato­
mowym zburzony został pięk­
ny porządek. Znajduje się tam 
teraz nadmiar cząstek.

Czy nadmiar ten opuści tra­
fione jądro? A może to cząst­
ka alfa zostanie z powro­
tem wyrzucona na zewnątrz? 
Fryderyk i Irena podczas 
bombardowania blaszki alu­
miniowej pilnie śledzili za­
chodzące zjawiska i znaleźli 
cząstki opuszczające blaszkę. 
Były to jednak nie cząstki 
alfa, ale — neutrony.

Jak wiadomo, neutrony 
wchodzą normalnie w skład 
jąder atomowych. Pochłonię­
cie cząstki alfa przez jądro 
glinu i wyrzuefenie jednego 
neutronu było równoznaczne 
z przekształceniem się tego 
jądra w inne: z glinu tworzył 
się nowy pierwiastek — fos­
for.

Na tym jednak nie kończyły 
się przemiany. Już po przer­
waniu bombardowania cząst­
kami alfa blaszka aluminiowa 
nadal promieniowała. Wyrzu- 

(nia członków- do instancji związ­
kowych. To odzyskanie zaufa­
nia mas musi być dokonane — 
mówiono — nie tylko w stosun­
kach między członkami organi­
zacji, ale przede wszystkim na­
leży przywrócić zaufanie mło­
dzieży do nauczyciela, do ksią­
żek i podręczników. Musi na­
stąpić odbudowa autorytetu na­
uczyciela w społeczeństwie.

Nauczyciel musi mówić praw­
dę i przerwać panującą atmo­
sferę bojaźni. Mimo że w ostat­
nich czasach „odwaga ogrom­
nie potaniała", to jednak w dal­
szym ciągu, szczególnie na pro­
wincji, nauczyciele nie odczu­
wają „odwilży" i sprawa de­
mokratyzacji życia społecznego 
pozostaje przeważnie pięknie 
brzmiącym hasłem. Próby rea­
lizacji tego hasła przez nauczy­
cieli spotykają Się — jak twier­
dził delegat ze Śląska — z nie­
chęcią w pewnych sferach. Nie­
chęcią do inteligencji, szczegól­
nie do nauczycieli, Często róż­
nicę zdań pochopnie identyfiko­
wano z -wrogą postawą do u- 
stroju naszego państwa. W ten

Jeszae powakacyjne refleksje
C ZKOLA nisza w tym roku 
*>-' zorganizowała kolonie let­

nie i trzy obozy wędrowne. W 
związku z tym nasuwają mi 
się następujące uwagi:

Czy nie należałoby wskrze­
sić instytucji instruktorów pe­
dagogicznych. ustanowionych 
kiedyś na placówkach TPD? 
Wydaje mi się, że poziom pra­
cy wychowawczej na koloniach 
letnich z roku na rok się obni­
ża a pewien niewątpliwy doro­
bek TPD w tej dziedzinie prze- 
pada. Zwłaszcza jest to aktu­
alne teraz, kiedy w coraz 
większej mierze organizowanie 
kolonii letnich przejmują 
związki zawodowe i zakłady 
pracy. Instytucję te są w sta­
nie zabezpieczyć znacznie le­
piej bazę materialną niż wy­
działy oświaty, ale praca wy­
chowawcza bardzo często ku­
leje. Poziom „artystyczny" tzw. 
ognisk najczęściej zgóła anty- 
wychowawczy, a repertuar 
pieśni — pożal się Boże! Współ­
praca pomiędzy Sąsiadujący­
mi z sobą koloniami — nie­
mal żadna.

Myślę także, że stać nas już 
na to, żeby funkcję lekarzy 
na koloniach zacząć powierzać 
wyłącznie lekarzom, a nie 
studentom. Jeżeli muśi gdzieś 
być tzw. „p.o. lekarza", to po­

Człowiek stwarza promieniotwórczość
cała ona elektrony. Jak się 
jednak okazało, nie były to 
zwykłe elektrony, o ładunku 
elektrycznym ujemnym, lecz 
dodatnim, tzw. pozytony. Ją­
dra atomowe fosforu wyrzu­
cając pozytony przekształcały 
się w jądra innego jeszcze 
pierwiastka — krzemu.

Tak więc fosfor, sztucznie 
otrzymany z glinu, okazał się 
promieniotwórczy. Było to 
epokowe odkrycie. Po raz 
pierwszy bowiem w historii

- i 
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Radziecki aparat z promienio­
twórczym kobaltem, wykorzy­
stany do napromieniania złoś­

liwego nowotworu mózgu 

ludzkości udało się sztucznie 
wywołać w laboratorium roz­
pad radioaktywny!

Miało to nieobliczalne na­
stępstwa. Należy bowiem pa­
miętać, iż naturalne ciała 
promieniotwórcze, zwłaszcza 
rad, już wówczas znalazły 
liczne i ważne zastosowania. 
W pierwszym rzędzie używa­

sposób zmuszano i dziś jeszcze 
się zmusza nauczyciela do mil­
czenia, wprawdzie już nie w 
tym stopniu, jak to się działo 
niedawno, gdy wszyscy rzeko­
mo odpowiedzialni za oświatę, 
a nie znający się na niej — 
kierowali nią.

Jeśli CRZZ tak silnie ingeru­
je w życie naszego Związku — 
padały głosy na plenum — to 
powinna mieć przede wszystkim 
w swoim aparacie ludzi zna­
jących się na sprawach szkoły 
i oświaty. W okresie np. tego 
odgórnego „ustawiania" szkoły 
i nauczyciela nastąpiły poważne 
wypaczenia, które doprowadzi­
ły — zdaniem wielu członków 
plenum — do bagatelizowania 
dorobku polskiej myśli pedago­
gicznej oraz do utrwalania fał­
szywych teorii naukowych i 
zniekształcania rzeczywistości 
— wbrew rzucającym się w o- 
czy faktom. Dziać się to mogło 
tylko w atmosferze strachu, 
braku zaufania i zaniku jaw­
ności życia związkowego. Ten 
brak jawności ■— jak to stwier­
dził przewodniczący Głównej 
Komisji Rewizyjnej Związku — 
wyrażał się między innymi i 
w tym, że prezydium ZG ZZNP 
nie składało sprawozdań ze 
swej działalności i uchwały je­
go nie docierały do wiadomoś­
ci plenum. Stąd brak było peł­
nej odpowiedzialności plenum 
ZG za kierunek i tok pracy 
związkowej.

Wiele uwagi poświęciło ple­
num sprawie rehabilitacji. Pa­
dały głosy, że na ogół mało się 
dotąd zrobiło w tym kierunku. 
Rehabilitacja musi naprawić 
—- podkreślano —- nie tylko wy­
rządzone krzywdy moręlne, ale 
i krzywdy materialne. Należy 
jednak — zastrzegali się mówcy 
— zachować ostrożność w gene­
ralizowaniu spraw rehabilita­
cyjnych, gdyż wiele rzekomych 
krzywd to często sprawiedliwe 
kary za ściśle określone i udo­
wodnione przestępstwa.

Plenum wyraziło głębokie za­
niepokojenie faktem, że Zwią­

winno się przed nim już na 
uczelni mocno postawić spra­
wę odpowiedzialności z tytułu 
sprawowanej na kolonii funk­
cji. a kierownik kolonii powi­
nien wystawiać jakąś opinię 
przesyłaną następnie poprzez 
wydział oświaty do Akademii. 
Od strony fachowej taki „p.o. 
lekarza" powinien być nadzo­
rowany przez lekarza prawdzi­
wego z sąsiedniej kolonii.

Na temat obozów wędrow­
nych mam także uwagi:

Należałoby w specjalnej bro­
szurce podać do wiadomości 
wszystkie trasy turystyczne.

Zamawianie noclegów i 
miejsc w schroniskach przez 
szkoły mija się zupełnie z ce­
lem. W naszym wypadku oko­
ło 50 proc, schronisk przyjęło 
zgłoszenie. 40 proc, odpowie­
działo negatywnie, 10 proc, nie 
odpowiedziało w ogóle. Moim 
zdaniem, szkoła powinna zgła­
szać do referatu turystyki przy 
wojew. wydziale oświaty — 
trasę, którą pragnie wędrować 
i z grubsza, „ramowo" określić 
czas wędrówki (np. druga po­
łowa li.pca). Referaty turystyki 
dysponując wszystkimi schro­
niskami w swoim terenie mo­
gą sporządzić sensowny kalen­
darzyk wykorzystania ich przez 
obozy.

no ich do leczenia raka. Ale 
rad był drogi. Jeszcze dziś 1 
gram tego pierwiastka kosztu­
je kilkanaście tysięcy rubli. 
Jeśli zaś otwiera się możli­
wość sztucznego wytwarzania 
ciał promieniotwórczych... Je­
śli będzie można nimi zastą­
pić drogi rad... Drogi, bo jest 
go tak mało...

Rozliczne badania naukowe, 
jakie nastąpiły po odkryciu 
małżonków Joliot-Curie, wy­
kazały, że praktycznie każdy 
pierwiastek można uczynić 
promieniotwórczym. W tym 
celu do jąder atomowych te­
go pierwiastka trzeba wstrze­
lić odpowiednie cząstki. W 
zależności od warunków ta­
kiego bombardowania., od ro­
dzaju pocisków i od rodzaju 
jąder uzyskuje się sztuczne 
ciała radioaktywne, które 
rozpadają się bardzo szybko 
lub bardzo powoli. Jak wia­
domo, prędkość' rozpadu pro­
mieniotwórczego mierzy się 
tzw. okresem połowicznego 
zaniku. Jest to okres czasu, 
po upływie którego z danej 
ilości pierwiastka pozostaje 
dokładnie połowa. Otóż okre­
sy połowicznego zaniku 
sztucznie -wytworzonych ciał 
radioaktywnych wahają się od 
ułamków sekundy do milio­
nów lat.

Oczywiście początkowo 
sztuczne wytwarzanie ciał 
promieniotwórczych nię było 
łatwe. Ze względu na znikome 
rozmiary jąder atomowych i 
pocisków - cząstek, którymi 
te jądra bombardowano, trud­
no było otrzymać ważalne ilo­
ści substancji radioaktyw­
nych. Dopiero przed 14 laty 
rozwiązano trudności w spo- 

zek nie zabiera głosu w spra­
wach ZMP. Ta bierność Związ­
ku powinna być przerwana. 
Związek Młodzieży Polskiej 
chce stać się i słusznie — ży­
wą. bojową i samodzielną orga­
nizacją. Ale wysuwanie przez 
ZMP postulatów pod adresem 
nauczyciela, bez pytania się o 
jego zdanie, mówienie o szkole 
i o nauczycielu ponad nim bu­
dzi u nauczycieli sprzeciwy.

Sprawa szkolenia ideologicz­
nego wymaga — podkreślali 
mówcy — sensownego rozwią­
zania. Należy dążyć do jakiejś 
unii z ODKO, bo obecnie nau­
czyciele stale przypominają: 
..Dokształcanie wygląda lepiej 
lub gorzej od strony ideologicz­
nej — ale na pewno coraz go­
rzej od strony zawodowej".

Wiele zastrzeżeń i obaw 
wzbudziła inicjatywa Sekcji 
Szkół Wyższych i Instytutów 
Naukowych zmierzająca, być 
może bez świadomych intencji, 
do stworzenia odrębnej organi­
zacji w ramach ZZNP. Opraco­
wany przez tę Sekcję regulamin 
— jak dowodzili'mówcy — jest 
bardzo podobny do statutu od­
rębnego związku i świadczy 
wyraźnie o tendencjach separa­
tystycznych. A wysuwanie 
konkretnych nazwisk przysz­
łych wiceprzewodniczących ZG 
ZZNP przekreśla w całej pełni 
demokratyzację życia związko­
wego, dąży bowiem do utrzyma­
nia zasady mianowania,

Odbywające się VIII Plenum 
KC PZPR, na którym rozstrzy­
gano zagadnienia związane ż 
wyjątkową sytuacją polityczno- 
społeczną kraju, nie mogło nie 
zaważyć na atmosferze narady 
nauczycielskiej. Wyrazem sto­
sunku nauczycielstwa do proce­
su odnowy naszego życia poli­
tycznego, gospodarczego i kul­
turalnego była uchwała plenum 
przesłana na ręce kierownic­
twa partii.

Ta wyjątkowa atmosfera, w 
jakiej toczyły się obrady ple­
num Zarządu Głównego ZZNP. 
nie mogła jednak przesłonić i

Bezwzględnie należałoby 
zwiększyć liczbę schronisk oraz 
odpowiednio zwiększyć budże­
ty szkół. umożliwiając im 
kupno namiotów' i kuchenek 
— niezbędnych dla rozwinię­
cia tzw. „malej turystyki".

M, WOŹNIAKOWSKI
Łódź

I okazji zebrań sprawozdawczo ■ wyborczych

— Generalne sprzątanie...
(Nadesłał kol. W. T. z Otwocka)

sób radykalny. Wybitny uczo­
ny włoski, E-nrico Fermi uru­
chomił pierwszy reaktor ją­
drowy, zwany wówczas sto­
sem atomowym. W urządze­
niu tym następuje rozpad 
uranu — rozszczepienie jego 
jąder. W czasie tego procesu 
tworzą się ogromne ilości 
lżejszych jąder — powstają 
sztuczne ciała promieniotwór­
cze.

Obecnie eksploatuje się 
ogromne reaktory na skalę 
przemysłową. Tworzą się w 
nich substancje radioaktyw­
ne w ilościach rzędu ton. Nie­
zależnie od tego w reakto­
rach można napromieniać 
różne pierwiastki trwałe prze­
kształcając je w odmiany 
promieniotwórcze. Takie są 
obecne źródła sztucznych ciał 
radioaktywnych.

Oczywiście ze względu na 
wielkie ilości tych substancji 
cena ich jest znacznie niższa 
niż cena radu. Stąd też mo­
gły one się rozpowszechnić 
zastępując skutecznie natural­
ne pierwiastki promienio­
twórcze i znajdując szereg 
nowych, nieznanych dotych­
czas zastosowań.

W lecznictwie używa się 
obecnie radioaktywnego ko­
baltu — metalu pokrewnego 
niklowi i żelazu. Światowy 
zapas radu wynosi obecnie 
około dwa i pół kilograma. Do 
leczenia raka używa się źró­
deł z promieniotwórczym ko­
baltem zawierających go w 
ilości równoważnej 400 gra­
mom radu (radzieckie apara­
ty GUT—400)! Największe 
źródła radioaktywne, stosowa­
ne do celów doświadczalnych, 

pófńlriąć żupśłnie spraw, z jaki­
mi przyjechali delegaci z całe­
go kraju, spraw pozornie drob­
nych, ale ważnych dla nauczy­
cieli. Poza omawianymi już 
jak: ZMP, likwidacja instytucji 
instruktorów, zmniejszenie wy­
datków na administrację związ­
kową. która dotychczas pochła­
nia 54.5% całego budżetu, po- 

: ruszono sprawę mieszkań nau- 
| czycielskich i podawano przy­
kłady. że np. w Lublinie 280 na­
uczycieli mieszkających w fą- 

i talnych warunkach czeka na 
: pomoc Związku. Taka sama sy- 
1 tuacja mieszkaniowa, tzn. wy- 
: jątkowo ciężka i alarmująca jest 
I w Gdańsku i w Warszawie. W 
■Gdańsku w Domu Nauczyciela 
i mieszczącym się w dawnym 
klasztorze gnieżdżą się w 
celi przeznaczonej na jed­
ną zakonnicę aż trzy nauczy­
cielki. W Warszawie w gmachu 
ZZNP, w którym można by u- 
lokować pewną liczbę nauczy­
cieli, mieszkania są zajęte przez 
CRZZ, która obsadza je np. pra­
cownikami elektrowni i nie ma

Nie rozumiem dlaczego?
IM’ OWA podwyżka płac nau- 
A ’ czycielskich. która również
objęte są wychowawczynie 
przedszkoli, została przepro­
wadzona w sposób dla nich 
nieoczekiwany. Gdy porówna­
my tabelę uposażeń związa­
nych z wykształceniem i sta­
żem pracy, spostrzeżemy 
charakterystyczne zjawisko: 
wychowawczynie przedszkoli 
zaliczone zostały do kategorii 
wychowawców tzw. „gor­
szych".

Wychowawczyni przedszkola 
posiadająca wymagane kwali­
fikacje i staż pracy do 3 lat 
otrzymuje 630 zł, a nauczyciel 
rozpoczynający pracę w zawo­
dzie 750 zł, tj. o 120 zł więcej. 
Niektórzy tłumaczą tę różnicę
wr ten sposób, że wychowaw­
czynie otrzymują wyżywienie 
w przedszkolach odpłacając za­
ledwie 25 proc, faktycznych 
kosztów posiłków. Należy jed­
nak przy tym tłumaczeniu wi­
dzieć i to, że wychowawczynie 
pracujące na wsi nie mają 
żadnych możliwości korzysta­
nia z wyżywienia w przedszko­
lach, a niejednokrotnie posia­
dają znacznie trudniejsze wa- 

równoważne są 10 kilogra­
mom radu!

Do badań rozmaitych cho­
rób, takich jak nowotwory, 
zaburzenia w czynności tar­
czycy itd, używa się z powo­
dzeniem promieniotwórczego 
jodu. Przemianę materii kon­
troluje się z pomocą radioak­
tywnych odmian fosforu wap­
nia. sodu, -węgla, wodoru i 
szeregu innych pierwiastków.

Sztuczne ciała promienio­
twórcze znalazły też szerokie 
zastosowanie w rolnictwie, 
bądź do badania wzrostu ro­
ślin, wpływu nawożenia oraz 
wewnętrznych przemian che­
micznych (wyjaśnienie zjawi­
ska fotosyntezy), bądź do po­
budzania rozwoju tych roślin 
(zwiększenie plonów buraka 
cukrowego itp).

Przemysł również korzysta 
obecnie ze sztucznych pier­
wiastków promieniotwórczych. 
Jedne z nich znalazły zasto­
sowanie W rozmaitych apara­
tach do pomiaru grubości, po­
wierzchni, poziomu cieczy, gę­
stości oraz liczenia ilości 
przedmiotów. Inne wyzyskano 
do wyjaśnienia procesów me­
talurgicznych czy chemicz­ O. WOŁGŻEK

Urządzenia przemysłowe do pomiaru gęstości cieczy wyko­
rzystujące sztuczne ciała prpihieniotwórczę

żadnych skrupułów, choć jest to 
dom wybudowany tylko i wy­
łącznie z dobrowolnych składek 
członków ZZNP — nauczycieli.

Fatalny stan zaopatrzenia 
Wybrzeża w opał i ziemniaki 
zmusza nauczycieli do stania w 
kolejce od godziny 5 rano. Spra­
wa emerytów, wczasów, lecznic­
twa i wszystkich wymienionych 
„nie pasowała" może do roz­
strzygających się spraw węzło­
wych i pierwszorzędnego zna­
czenia dla kraju, ale te wszyst- 

I kie drobiazgi Składają się na 
życie codzienne nauczyciela, 
dręczą go. zabierają czas i spo­
kój potrzebny w pracy, utrud­
niają tę pracę i dlatego musiały 
być także omawiane na związ­
kowym plenum.

Opracowane wnioski i po­
wzięta uchwała świadczą, że 
Zarząd Główny Związku Nau­
czycielskiego staje się wyrazi­
cielem interesów szerokich mas 
nauczycielskich i pragnie wraz 
z -wszystkimi siłami postępu 
wziąć udział w odnowie nasze­
go życia. (s.b.)

runki pracy niż nauczycie] 
wiejski. Poza tym takie same 
przywileje w korzystaniu z 
posiłków posiadają wycho­
wawcy domów dziecka, a upo­
sażenie ich nie jest niższe.

Inni uzasadniają różnicę 
dłuższym pobytem nauczycie­
li w liceum pedagogicznym 
(4 lata i 3 lata). Czym nato­
miast należy tłumaczyć ten 
fakt, że wychowawczynie 
przedszkoli posiadające wyższe 
studia i staż pracy ponad 25 
lat w przedszkolu otrzymują o 
410 zł mniej niż nauczyciel? 
Czy słuszne jest takie trakto­
wanie wychowawczyń przed­
szkoli, które podlegają tym sa
mym władzom oświatowym, 
należą do tej samej organi­
zacji — ZZNP i objęte Są tą 
samą pragmatyką? Zdaje się. 
że takie „ustawianie" uposa­
żeń nie może nikogo zachę 
cić do zdobywania wyższych 
kwalifikacji w tym zawodzie.

Niektórzy — poważni działa­
cze — starali się mnie prze­
konać dość mocnym argumen­
tem, że wychowawczynie przed­
szkoli z wyższymi studiami 
nie powinny pracować w przed­
szkolach, ponieważ na obec­
nym etapie nasze państwo lu­
dowe nie może pozwolić sobie 
na tego rodzaju luksusy. Mnie 
jednak w dalszym ciągu drę­
czy pytanie: dlaczego nauczy­
ciele z wyższymi studiami, któ­
rzy w zasadzie posiadają kwa­
lifikacje do nauczania w szko­
łach średnich, a obecnie uczą 
w szkołach podstawowych, 
otrzymują uposażenie przysłu­
gujące im z raćji kwalifikacji, 
a nie z racji typu szkół, w 
jakich uczą?

Wydaje mi się. że sprawą 
niższego uposażenia . wycho­
wawczyń przedszkoli powinny 
się zająć władze oświatowe i 
ZENP a przede wszystkim jak 
najszybciej odpowiedzieć na 
pytania w tej sprawie, które 
raz po raz powtarzają się w 
terenie.

MARIĄ BABTKIEWICZ 
Tppuń

nych. np. do zbadania wpły­
wu materiału okładziny pie­
ców hutniczych pa czystość 
otrzymywanych metali lub do 
wykrycia mechanizmu działa­
nia kataliza' drów przy pro­
dukcji syntetycznej benzyny z 
węgla.

Sztuczne ciała promienio­
twórcze wykorzystywane są 
również w Polsce. Pierwszy 
transport tych ciął otrzymali­
śmy w ul?. rpkp zę Związku 
Rądęieęfcięgo. ty iniędzycza- 
sie nadeszły dąlsze przesyłki. 
Na rok bieżący zostało za­
mówionych 35 różnych odmian 
promieniotwórczych o łącznej 
aktywności równoważnej 4 
kilogramom radu! Prące nąd 
wykorzystaniem tych sub­
stancji prowadzone są w licz­
nych instytutach PĄN i prze­
mysłowych. Trudną oczywiście 
w chwili obecnej przewidzieć 
wszystkie korzyści. jakie 
dzięki temu staną się naszym 
udziałem. Sątjząc jednak po 
ęjptychczaspwym rozwpju za­
stosowań sztucznych ciał pro­
mieniotwórczych ną całym 
świecie możemy być pewni, 
jż korzyści te będą ęgrppine. 
Uczestnicząc w nich nie po­
winniśmy jednak zapómihąć 
o dwójgii ludziach, którzy 
otwarli przed nami Spząpi — 
o małżonkach Joliot-Curię.

TTLA realizacji gruntownej: 
przebudowy i naprawy sy­

stemu kształcenia i wycho­
wania Zarząd Główny Związku 
Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskiego uważa w szczególnoś­
ci za konieczne;

I
Stworzenie koncepcji długo­

falowego planu rozwoju szkol­
nictwa w Polsce, w którego o- 
praccwaniu winny wziąć udział 
szerokie rzesze wychowawców, 
nauczycieli, ZZNP.

Zarząd Główny uważa za 
konieczne, by plan ten przewi­
dywał przedłużenie czasu nau­
ki w szkolnictwie ogólnokształ­
cącym i zawodowym, zasadni­
czą reorganizację systemu 
kształcenia nauczycieli, u- 
względniał doraźne podniesie­
nie kwalifikacji nauczyciela 
■przez dłuższe jego przygotowy­
wanie zawodowe, a w dalszej 
perspektywie wyższe wykształ­
cenie dla każdego nauczyciela.

II
Z uwagi na niedostateczne 

przygotowanie szkolnictwa do 
przyjęcia w okresie lat 1956— 
1960 jednego miliona 30(1000 
dzieci do szkól podstawowych, z | 
uwagi na narastające ilości [ 
młodzieży w wieku 14—18 lat, 
która nie znajdując miejsca w ■ 
żadnym z zakładów naukowo- j 
wychowawczych łatwo schodzi 
na manowce chuligaństwa, z 
uwagi na niski poziom absol­
wentów wszystkich typów 
szkół, co grozi katastrofą w 
szkolnictwie. Zarząd Główny 
uważa za konieczne podjęcie 
natychmiastowych kroków dla 
radykalnej poprawy sytuacji:

Zwiększenie kredytów i śród- | 
ków na budownictwo szkolne 
kosztem innych inwestycji ad­
ministracyjnych i reprezenta­
cyjnych oraz większe niż do­
tychczas poparcie dla inicjaty­
wy społecznej w tym zakresie.

Zgromadzenie większych 
środków i rezerw materiałowo- 
surowcowych dla lepszego wy­
posażenia szkól w sprz.ęt i po­
moce naukowe:

Organizowanie różnych form 
oświaty zawodowej dla młodzie­
ży w wieku 14 — 18 lat, w 
szczególności powszechnej o- 
światy rolniczej. Uregulowanie i 
w ustawodawstwie pracy zagad­
nień związanych z rozwojem 
oświaty dorosłych przez stwo­
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ECHO
TA WA lata trwały deba- 

ty w komisjach sejmo­
wych nim doszło wreszcie 
w 
nia 
niu 
o 
szkół powszechnych, 
czesne rządy zawsze znaj­
dowały pretekst do tego, 
by sprawy te przesuwać 
na dalszy termin. Ta „po­
lityka" rządu była też 
przedmiotem częstej kry­
tyki na posiedzeniach sej­
mu. Oto jeden z głosów: 

„Wysoki Sejmie! Do­
wiaduję się, że na wnio­
sek Rządu ustawy o za­
kładaniu i utrzymywaniu 

o budowie publicz­
nych szkół powszechnych 
riiąją hl/ó zdjęfe z porząd­
ku dziennego. Zabrałem 
głos, aby przeciw temu za­
protestować i wogólę, 
abp zaprotestować przeciw 
takiemu, jak dotychczas, 
stanowisku R-ądu w spra­
wie dla odradzającej się 
Polski najdonioślejszej, w 
sprąwie oświąfy. To nie 
może być dłużej tolerowa­
ne, Już nićjBdhókrótnife z 
tęgą miejspa dąwgliśmy 
wyraz plębękjeuyf zf^Ripi, 
żc na Komisji Dświatowej 
dotychczas nigdy nie mo- 
(jliśńiii ?ię zająć sprawą 
ośiniąty i że natpet po 
uchwaleniu. Konstytucji, nic 
mogliśmy się zająć wpro- 
icadzenieni. w czyn tych 
części Konstytucji, które 
mógiją o ośipiację narodo­
wej. 4 przęcież, jeślj chce- 
my budowę odradzającej 
się Polski postawić na fun­

r. 1922 do uchwale- 
ustaw o zakłada- 

i utrzymywaniu oraz 
budowie publicznych 

Ów-

ICmr przyjaźni
W SIERPNIU odbył się, obok 

wiglu kursów metodycz­
nych. pierwszy po Wojnie kurs 
języka' polskiego dla nauczy­
cieli ż Gzechos|pwilP.ii i ŃRD. 
Brali w nim również udział nasi 
nauczyciele — poiońiśći i h.i- 
sforygy.' '

Kurs ten miał na celu przyj­
ście z pomocą nąfizym zagra­
nicznym kplegófn. By|a im ona 
bardzo potrzebna, bp mają 
wig)p kłppotu zarówno z ukła­
daniem programów, jak i reali­
zowaniem ich. lyyjęphąli ządo- 
wolpni, prosili następpy taki 
kurs. Z Czechosłowacji było '20 
osób, z NRD tylko 3. Zapalili 
się do wymiany wąkącyjrięj, 
upominali o kolonie dla pol­
skich dzieci ze swpich szkól- 
Apelpwąli także o rozwój ko­
respondencji międzyszkolnej.

Co dał nam, Polakom, ten 
kurs? Także bardzo wiele. 
Przędę tyszystkim wielu ńp- 
wych przyjaciół i wiele no­

rzenie odpowiednich warun­
ków i bodźców materialnych 
dla ludzi kształcących się i 
kończących szkołę dla pracują­
cych.

Rozbudowanie sieci szkól spe­
cjalnych dla dzieci upośledzo­
nych. moralnie zaniedbanych 
i pozbawionych należytej opie­
ki domowej.

Podjęcie skutecznych wy­
siłków dla podniesienia pozio­
mu wj'pósażenia szkolnictwa 
wyższego i laboratoriów nau­
kowych.

ni
Pusta wo w y m w a ru nk i em

podniesienia poziomu szkolni­
ctwa jest właściwa pozycja na­
uczyciela i wysoki autorytet za­
wodu nauczycielskiego w spo­
łeczeństwie.

W tym celu Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego uważa za 
konieczne:

Dalszą poprawę sytuacji 
materialnej nauczycielstwa 
szkól wszystkich typów i stop­
ni oraz obniżenie obowiązują­
cego wymiaru godzin pracy 
nauczyciela.

Zerwanie z dotychczasową 
praktyką komenderowania 
szkolnictwem i szafowania lo- 
sem nauczycieli. Stworzenie 
moralnych warunków dla samo­
dzielnej twórczej pracy peda­
gogicznej i pracy społecznej w 
środowisku, związanej z charak­
terem zawodu nauczycielskiego,

IV
Dla zapewnienia ciągłej tro­

ski o doskonalenie procesu 
wychowania młodego pokole­
nia, a szczególnie w okresie 
kiedy na pierwszy plan wystę­
puje sprawa pokonywania trud­
ności gospodarczych, co grozi 
niesłusznym przesunięciem 
spraw oświaty i wychowania na 
plan dalszy, Zarząd Główny u- 
waźa zą niezbędne zapewnie­
nie należytej reprezentacji na­
uczycieli polskich w Sejmie 
PRL i radach narodowych.

V

Plenum ZG ZZNP mając na 
względzie całokształt sytuacji w 
szkolnictwie zwraca się do KC 
PZPR, aby jedno z najbliższych 
swych zebrań plenarnych po­
święcił sprawom szkolnictwa, 
oświaty, nauki i wychowania.

utrzymywaniu, 
te zostały za- 
przez Komisję

damentach trwałych, to 
tych rzeczy zaniedbywać 
nie można. Poprzedni Rząd 
wniósł, nareszcie, po długich 
obietnicach wniosek o bu­
dowie publicznych szkół 
powszechnych, o ich zakła­
daniu 
Wnioski 
łatwióne
Oświatową ostatecznie w 
rok dopiero, bo zawsze by­
ły jakieś przeszkody ze 
strony Rządu. Z chwilą 
zmiany Rządu nowy Mi­
nister Skarbu oświadczył 
nam przez swego reprezen­
tanta na Komisji Skarbo­
wo-Budżetowej i Oświato­
wej, że znowu pieniędzy na 
budowę szkół powszech­
nych w skarbie Państwa 
nie ma i w najbliższej, a 
nawet dalszej przyszłości 
nie będzie. Przeciwko temu 
zastrzec się muśliny jak 
najkategoryczniej. Jeśli się 
ppcięga masy ludowe do 
świadczeń na rzęcz Pań­
stwa, to musi być zrozu­
mienie, że choć cząstkę 
tych funduszów powinno 
się przeznaczyć na budo­
wę dobrobytu i szczęścia 
tyęh mas i Że nie mpżę na­
dal trwać taki stan, by 
szkpły mieli tylko ci, któ­
rzy z nich już dotychczas 
korzystali, ażeby te naj­
szersze masy ludowe były 
ńatjąl szkół pożbąwiąd,?. 
Dlatego będzięnąy się do­
magać, qby Sejm uchwalił 
tę ustawy konięcznie w jak 
najszybszym czasie...

(Z. przemówienia posła 
WotnTkiegS ną 277 posi- 
dżeniu Sejmu Ustąwódaw- 
cz.ggo w dniu 13 stycznia 
1922 r.)

Podał J. S.

i

wych wiadomości. Któż z nas 
wiedział, że w Czechosłowacji 
polskie szkoły zakłada się już 
dla 15 dzieci, że w NRD są 
szkoły dlą narodowości łużyc­
kiej z serbskim języłęieni. wy- 
kładowyni, źe język polski jest 
w NRD jednym ż języków 
obpych, których można się 
liczyć w szkole? Dowiędzieliś- 
niy ąię więlu rzeegy. p 'syste- 
rnącli organizacji szkolnictwa u 
naszych sąsiadów — takie po­
równania są bąrdzo pouczające.

Ną przyszjpść jeszczg jedna 
uwaga ppd adresem ' hąszych 
znanych w kraju i za granicą 
talentów organizacyjnych. Taki 
kurs — to nię wypoczynek na 
plaży — trzeba mu zapewnić 
jz.W bazę kultprąlną. a Więc 
choćby" nio;żnpść korzystania z 
kompletu podręczników, któ­
rych w SwińÓujsćiti. gdzie kurs 
się odbywał, nie móżna było 
zdobyć. E. NĄTURSKA

Łódź
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0 dziesiędoklasowci szkołę powszechnąMjEfSRÓD szeregu dogmatycznych teory.jek, które do znudzę- I 
» ’ nla powtarzane były natrętnie przez nas w latach „wiel- 1 

kiego zakłamania**, jedną z najczęściej powtarzanych była 
teza o tym, jak to cala młodzież w Polsce Ludowej ma 
szeroko otwarte drogi do nauki i pracy. Wtedy, kiedy prze­
ważnie wierzyliśmy naszej propagandzie na słowo — bo prze­
cież była to nasza, ludowa propaganda, sławiąca nasze sukcesy 
w drodze do socjalizmu — nie bardzo umieliśmy wytłumaczyć 
sobie pewne niepokojące zjawiska z życia naszej młodzieży. 
Nie bardzo wiedzieliśmy np.. skąd biorą się całe wielkie grupy 
młodzieży nie uczącej się i nie pracującej, skoi-o przecież 
„cała młodzież ma dziś, otwartą drogę** itp...

Byriśmy skłonni uważać to niepokojące zjawisko społeczne za 
przejaw samorodnej demoralizacji młodzieży, która ulega wro­
gim wpływom i mimo „otwartych dróg**- nie chce nimi kroczyć.

A tymczasem nie tak wyglądała ta sytuacja naprawdę.

rocznie licząca, masa miodzie- i 
ży obojga płci nie pracująca

Wężmy por] uwagę sytuację 
w okresie planu 6 letniego.

Nie mamy w tej chwili jesz­
cze pełnych obliczeń statystycz­
nych, bo dostępne nam ma­
teriały zawarte w Roczniku 
Statystycznym 1955 roku są nie­
pełne i obrazują sten najwyżej 
z lat 1954—55; dlatego liczby 
musimy przyjmować w dużym 
zaokrągleniu, często przybliże­
niu.

Otóż corocznie ze szkół 
siedmioklasowych wychodziło 
około 300 tysięcy absolwentów, 
z których ok. 60—70 tysięcy 
rozpoczynało naukę w klasach 
ósmych szkół ogólńokształcą 
cych i około 100 tysięcy w róż­
nego rodzaju szkołach zawodo 
wych. Jak widać z tych liczb, 
corocznie ok. 130 tysięcy absol­
wentów szkół podstawowych 
nie znajdowało miejsca w szko­
łach średnich.

Co się działo z tą młodzieżą? 
Częściowo szła do pracy jako 
element niewy k wąlif ikową n y 
(pewnej znów grupie Spośród 
tej pracującej udawało się zdo­
być kwalifikacje zawodowe dro­
gą szkolenia wewnątrzzakłado­
wego), częściowo zaś — i to 
wcale ' niemała część — po­
zostawała „na ulicy", skazana 
na pracę dorywczą, a przede 
wszystkim na ogłupiające i 
demoralizujące „wałęsanie się".

A więc czy szkoły polskie 
stworzyły w okresie planu 6-let- 
niego wystarczające możliwości 
zdobycia zawodu dla całej mło­
dzieży? Niestety, odpowiedź 
musi być negatywna.

Dane — dostępne i ustalone 
— na dzień 1 stycznia 1954 r. 
mówią, że z ogólnej ilości 572 
tysięcy chłopców w wieku 1418 
lat uczyło się we wszystkich 
szkołach średnich 223 tysiące 
(39%), pracowało zawodowo 
270 tysięcy, a nie uczyło się i 
nie pracowało 79 tysięcy. Spo­
śród 587 tysięcy dziewcząt w 
wieku 14—18 lat uczyło się 197 
tysięcy (33.6%), pracowało za­
wodowo 325 tysięcy, a nie uczy, 
lo się i nie pracowało 165 ty­
sięcy. Pozostawało zatem poza 
szkolą średnią i poza., pracą za­
wodową ok. 240 tysięcy mło­
dzieży. Przyjmując, że około 
45% tej ilości stanowi młodzież 
wiejska, która ma zatrudnienie 
przy gospodarstwie rolnym, po- 
zostąje ok. 130 tysięcy młodzie­
ży w miastach, która stenowi 
„armię ulicy".

Poważna ilość tej młodzieży 
to 14—15-latki. Nić mogą oni 
rozpocząć nauki w wielu szko­
łach zawodowych szeregu spe­
cjalności, do których przyjmuje 
się młodzież dópiero po ukoń­
czeniu 16 lat. Dalsza grupa to 
znów absolwenci 2-letn:ch 
szkół zasadniczych, które 
wprawdzie przyjmują 14-lat- 
ków, lecz za to wychodzący 
z nich 16-letni „kwalifikowani 
robotnicy" nie mogą rozpocząć 
pracy zawodowej ze względu 
na młodociany wiek i muszą 
2 lata czekać na zawodową 
pełnoletność (18 lat). Część tej 
młodzieży po dojściu do 16 lat 
dostaje się do tych szkół za­
wodowych, które przyjmują do­
piero młodzież 16-letnią, część 
uzyskuje mniej więcej stałą pra­
cę bądź po ukończeniu 16, bądź 
18 lat; pozostaje jednak spo­
ra, bo kilkadziesiąt tysięcy

WCIĄGU ostatnich kilku 
lat głucho było w Polsce 

o praktycznej psychologii. Za­
wód psychologa, którego istnie­
nie oraz afirmację społeczną 
jego wartości wywalczyło przed­
wojenne pokolenie psychologów- 
praktyków, został skreślony 
przez PKPG z nomenklatury 
zawodów. Temu aktowi formal­
nemu odpowiadał faktyczny stan 
rzeczy. Do końca 1952 r. zlikwi­
dowane zostały niemal wszyst­
kie uruchomione po wojnie 
psychologiczne placówki zawo­
dowe w Polsce. (Jedyna nauko- 
wo-usługowa placówka psy­
chologii, praktycznej, jaka prze­
trwała wszystkie te Jata i jest 
czynna do dnia dzisiejszego—to 
Poradnia Psychologiczna przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim pod 
kierunkiem prof. Szumana). 
Psychologowie praktycy, pomi­
mo głębokiego przywiązania do 
swych warsztatów pracy, mu- 
sieli odejść od nich i zmienić 
swój zawód, a odtąd ich wie­
dza psychologiczna i doświad­
czenie zawodowe „rdzewiały" w 
lamusie pogardy dla „dawnych" 
1 ychologów. Jedynie psycholo­
gowie kliniczni, zwani w nowej 
nomenklaturze asystentami psy­
chiatrycznymi, mogli w zmie­
nionych — niestety na nieko­
rzyść — warunkach utrzymać 
pewną ciągłość zawodową swej 
pracy.

Pozostali również na swych 
stanowiskach niektórzy psycho­
logowie szkolnictwa specjalne­
go. Wielki autorytet społecz­
ny ich kierownika, prof. 
Marii Grzegorzewskiej, obro­
nił ich przed „zagładą". Kil­
ku psychologów utrzyma­
ło się również w przemyśle

systematycznie, a jeśli pracu- 
; jąca, to dorywczo, jako tzw.
robotnicy niewykwalifikowani.. 

j nie zdobywająca kwalifikacji 
zawodowych, po prostu wyko­
lejona, przeważnie moralnie 
i kulturalnie zaniedbana. Mło­
dzież ta w pewnym, mniejszym 
lub większym procencie do­
starcza klientów zakładom po­
prawczym, tworzy watahy 
chuliganów i „koników" (sprze­
dawców biletów pod kinami), 
rośnie w obojętności ■wobec 
spraw swego narodu stanowiąc 
zagrożenie dla jego przyszłości.

Nie należy również zapomi­
nać o tym, że corocznie pewna 
— i to wcale niemała — ilość 
uczniów szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych 
przerywa naukę i opuszcza 
szkoły (tzw. „odpad"). Odpad 
ten wynosi tylko w szkołach 
ogólnokształcących ok. 27 ty­
sięcy rocznie, a w szkołach 
zawodowych co najmniej dwa 
razy tyle, czyli razem znów 
ok. 70 tysięcy młodzieży rocz­
nie wzmacnia armię nie uczą­
cych się i nie pracujących sy­
stematycznie.

Wydaje mj się, że liczby te 
są wysoce niepokojące i wręcz 
alarmujące. Tłumaczą one mię­
dzy innymi, dlaczego ostatnie 
lata znamionuje wzrost prze­
stępczości nieletnich, wyjaśnia­
ją źródła rozplenienia się ła­
zęgostwa i alkoholizmu wśród 
młodzieży. Każą one poważnie 
przemyśleć zamierzenia i piany 
w dziedzinie szkolnictwa za­
wodowego na okres pięcio­
latki.

Jak wiemy już dziś z róż­
nych enuncjacji oficjalnych 
(m. in. z wypowiedzi Premiera 
Cyrankiewicza na VII Plenum 
naszćj Partii). ogólny stan 
ilościowy szkolnictwa zawodo­
wego ma tendencję do stabili­
zacji na poziomie ostatniego 
roku planu 6-letniego. Będą 
wprawdzie dziedziny, w któ­
rych nastąpi rozwój (szkolni­
ctwo rolnicze, rzemieślnicze, 
specjalności niemetalowe), ale 
za tó W innych nastąpi pewne 
ograniczenie, tak, aby w ca­
łości utrzymać „status quo“ z 
r. 1955.

Jak to wygląda w zestawie­
niu z liczbą młodzieży, która 
ukończy W tym okresie szkolę 
podstawową?

Otóż w latach 1956 — 1960 
przewidywana liczba absol­
wentów siedmiolatki wzrośnie 
do 386 tys. rocznie, przy czym 
gwałtowny wzrost wypadnie 
na lata 1959—1960 (o ok. 
100 tys. w jednym roku). Prze­
widuje się, że w r. 1965 liczba 
te dojdzie do ponad 500 tysię­
cy.

W okresie pięciolatki ok. 70 
— 90 tysięcy znajdzie się każ­
dego roku w kl. VIII szkoły 
ogólnokształcącej. Przewiduje 
się rówmież następujące limity 
naboru do szkól zawodowych:

1956 r. 1960 r.
zas. szk. zaw. 65,2 tys. 84.3 tys. 
technika 46,4 tys. 37,8 tys.

Jeśli dodamy planowane 
liczby nowoprzyjętych do szkół 
średnich (ogólnokształcących i 
zawodowych), otrzymamy w r.

Przed ogólnokrajową naradą psychologów
węglowym i w kolejnictwie. 
Szkolnictwo ogólnokształcące i 
zawodowe, placówki wycho­
wawcze, sądownictwo, radio, 
teatry dziecięce i wydawnictwa 
literatury dziecięcej, rzemiosło 
i przemysł zrezygnowały ze sta­
łej współpracy psychologów ja­
ko fachowców w swojej dzie­
dzinie. A wraz z tą rezygnacją 
narastało lekceważenie roli i 
znaczenia „czynnika subiektyw­
nego" w życiu społecznym oraz 
gąsła potrzeba zdobywania wie­
dzy teoretycznej o psychice 
ludzkiej, o jej rozwoju, uwarun­
kowaniach i wpływie na dzia­
łalności człowieka. Dziś, w mo­
mencie walki całego społeczeń­
stwa o naprawę Rzeczypospoli­
tej musimy inaczej spojrzeć na 
te sprawy.

Tylko prymitywizm myślowy 
i naiwność mogłyby ze zło­
żonego splotu przyczyn i wa­
runków negatywnych zjawisk 
naszego życia społecznego wy­
suwać na czoło sytuację, ja­
ka zapanowała na terenie p- ak- 
tycznej psychologii w Polsce. 
Ńiemniej jednak pamiętać trze­
ba, że takie groźne zjawiska 
społeczne, jak wykolejanie się 
dzieci i młodzieży oraz prze­
stępczość małoletnich, proces 
przekształcania się na terenie 
szkoły ucznia trudnego w chu­
ligana, wielki odsiew w szko­
łach zawodowych, prawda o 
Kcyni, niewspółmiernie duża 
liczba wypadków w służbie ru­
chu, brakoróbśtwó w przemy­
śle, płynność kadr itd. mają 
swój wyraźny aspekt subiek­
tywny, tj. do ich zaistnienia 
przyczynił się w pewnym stop­
niu brak udziału psychologa.

Zupełna obecnie nieznajomość

1960 ok. 212 tysięcy konty­
nuujących naukę, co stanowi 
ok. 55% absolwentów siedmio­
latki. Jest niewątpliwie zja-
wiskiem bardzo niepokojącym. 
wręcz groźnym, że ok. 170 tys. 
młodzieży zdolnej do nauki na 
stopniu średnim znajdzie się 
corocznie poza tego typu szko­
łą. a dziesiątki tysięcy rocznie 
także poza stałą pracą. Skutki 
społeczne jak wyżej.

Jakie wnioski nasuwają się 
w wyniku analizy tych liczb?

Wydaje mi się. że koniecz­
nością społeczną 1 ekonomicz­
ną jest poddanie zasadniczej 
rewizji systemu i organizacji J 
nauki w szkołach ogólnokształ- ■ 
cących i zawodowych oraz 
przewidywanych liczb naboru 
do tych szkół. Należy bezwa­
runkowo dążyć do tego, by 
objąć sukcesywnie normalną 
nauką w szkołach ogólno­
kształcących oraz zawodowych 
coraz więcej absolwentów 
szkoły podstawowej.

W tym celu należałoby:
© Zwiększyć poważnie nabór 

do klas ósmych szkół ogólno­
kształcących. Przyjmować 
młodzież do szkół zawodowych 
dopiero po ukończeniu ośmiu, 
a nawet. dziewięciu klas. 
Wszystko za tym przemawia: 
względy społeczne . i dydak­
tyczne. gospodarcze 1 peda­
gogiczne. Należy bezwarunko­
wo zapewnić młodzieży ciąg­
łość nauki do 18 roku życia 
i zlikwidować groźną z punktu 
widzenia społecznego i wycho­
wawczego 2-letnią przerwę w 

nauce przypadającą dziś dla 
dziesiątków tysięcy młodzieży 
między 14 a 18 rokiem życia.

Tym samym pomoże się 
szkołom zawodowym w reali­
zacji ich zadań. Przyjdą do 
nich bowiem absolwenci szkól 
podstawowych starsi o rok 
lub dwa, a przez to lepiej niż 
obecnie przygotowani pod 
względem wykształcenia ogói- 
nógo. Ułatwi się też rodzicom 
i młodzieży wybór specjalności 
zawodowej, którą niewątpli­
wie łatwiej dobrać dla 16-latka 
niż dla 14-latka.

Postulat przedłużenia nauki 
w szkole podstawowej o rok 
lub dwa jest niewątpliwie po­
stulatem kosztownym, bo wy­
maga poważnego podniesienia 
wydatków ha szkolnictwo ogól­
nokształcące, wydaje się jed­
nak tak społecznie i gospo­
darczo słuszny, że usprawied­
liwia w poważnym stopniu 
celowość wysiłku finansowego, 
jaki na ten cel musi ponieść 
społeczeństwo.

@ Należy zakończyć jak naj­
szybciej i jak najpowszech­
niej (bez . żadnych wyłączeń) 
zadecydowaną w zasadzie w 
stosunku do większości szkół 
zawodowych reorganizację ich 
w tym kierunku, by przedłu­
żyć o jeden rok naukę w szko­
łach zasadniczych i technicz­
nych. 3-letnia zasadnicza 
szkoła zawodowa i 5-letnie 
technikum stanowią naprawdę 
minimalny, lecz słuszny i pod 
każdym względem uzasadnio­
ny schemat organizacyjny no­
woczesnego 'szkolnictwa zawo­
dowego. Wszak szkoły te ma­
ją dawać naszemu coraz bar­
dziej nowoczesnemu przemy­
słowi, budownictwu, rzemiosłu, 
instytucjom gospodarczym i 

czynnika subiektywnego tych 
zjawisk, jego treści, jego uwa­
runkowania oraz jego dynami­
ki rozwojowej i ' wynikająca 
stąd niemożność świadomego 
regulowania jego wpływu w 
konkretnych, indywidualnych 
jego działaniach nie mają 
na pewno małego znaczenia 
w zespole przyczyn i warunków 
zniekształcających moralne ob­
licze ludzi. Uderzający jest zu­
pełny brak elementarnych choć­
by wiadomości teoretycznych z 
zakresu psychologii u fachow­
ców, których przedmiotem pra­
cy jęst człowiek. Nie znają psy­
chologii prawnicy, lekarze, wy­
chowawcy zakładów dla dzie­
ci i młodzieży, kierownicy i 
pracownicy więzień, inżyniero­
wie i majstrzy-kierownicy bry­
gad roboczych, nauczyciele za­
wodu; nikłe bardzo wiadomości 
mają z zakresu psychologii na­
wet nauczyciele szkół ogólno­
kształcących i to zarówno pod­
stawowych, jak i licealnych.

Fakty te zaczęły uświadamiać 
się stopniowo coraz jaśniej i 
w coraz liczniejszych kręgach 
naszego społeczeństwa, zwła­
szcza po XX Zjeździe KPZR. 
Pewną też niewątpliwie rolę w 
procesie krystalizacji poglądów 
na sprawę praktycznej psycho­
logii w Polsce odegrał marco­
wy artykuł w czasopiśmie ra­
dzieckim „Komunist" pt. „Po­
wiązać silniej psychologię z ży­
ciem", udostępniony w swej 
treści szerokim masom czytel­
ników „Trybuny Ludu" i „Gło­
su Nauczycielskiego". Artykuł 
ten. podkreślający potrzebę pla­
cówek psychologicznych usługo­
wo - badawczych w Związku 
Radzieckim, stał się również na

innym robotnika i technika w 
pełni teoretycznie i praktycznie 
kwalifikowanego a przy tym 
wykształconego i kulturalnego.
Dotychczasowe w tej dziedzi­
nie wyniki pracy 2-letnich 
szkół zasadniczych i 4-letnich 
techników są niezadowalające.

® Należy zorganizować sze­
roką sieć zasadniczych szkól 
rolniczych dla większości mło­
dzieży chłopskiej, która powin­
na zdobyć nowoczesne przygo­
towanie zawodowe do pracy na 
roli. Proces masowej ucieczki 
młodzieży chłopskiej do miast 
trzeba — jak wiemy — zdecy­
dowanie hamować, tek dla do­
bra wsi (brak rąk do pracy na 
roli), jak i dla dobra miasta 
(nadmiar poszukujących pracy 
w miastach, wśród których 
poważny procent stanowi mło­
dzież wiejska).

Przyjmując, że przewidywa­
na proporcja między ludnością 
miejską i wiejską wyniesie 
w r. 1960 — 55,5% do 44,5%. 
istnieć będzie konieczność ob­
jęcia w tym roku zasadniczą 
szkołą rolniczą ok. 150 — 160 
tysięcy młodzieży chłopskiej. 
Sieć takich szkół powinna do 
tego czasu bezwzględnie po­
wstać.

© Należy zorganizować 
pewną ilość szkół zawodowych 
nowego typu dla dziewcząt, 
by dać im wiadomości lub za­
wód z zakresu specjalności 
rzemieślniczych, względnie 
przysposobienia do nowocze­

snego gospodarstwa domowego. 
Chyba — mimo realizowania 
równouprawnienia kobiet w 
dziedzinie politycznej, społecz­
nej, kulturalnej i zawodowej 
—nie powinniśmy już forsować 
kształcenia dziewcząt w zawo­
dach dla nich nieodpowied­
nich (górnictwo, obsługa trak­
torów, ciężkie maszyny itp) 
lecz szeroko rozwijać włąśc.- 
we dla kobiet przygotowanie 
do zawodów lżejszych.

CZY podniesienie bazy rekru­
tacyjnej do szkół zawodo­

wych, przedłużenie o rok nauki 
w tych szkołach, zorganizowanie 
sieci zasadniczych szkól rolni­
czych dla większości młodzte- 
ży wiejskiej i częściowa reor­
ganizacja szkół dla dziewcząt 
rozwiążą całkowicie problem 
pełnego włączenia pozostałych 
absolwentów szkoły podstawo­
wej do nauki na szczeblu 
średnim? Niewątpliwie nie.
Pozwoli to jednak zmniejszyć 
poważnie groźne z punktu
widzenia społecznego i ekono­
micznego zjawisko pozostawa­
nia poza szkołą i stałą pracą 
zawodową rosnących z roku 
na rok mas młodzieży 14 — 
18-let.niej.

Wśród wielu problemów do­
tyczących życia i przyszłości 
naszej młodzieży oraz perspek­
tyw rozwoju oświaty w Polscf 
problem absolwentów szkól 
podstawowych jest chyba naj­
ważniejszy i najpilniejszy. I 
wydaje mi się, że przed czyn­
nikami odpowiedzialnymi za 
przyszłość naszego narodu (par­
tia, sejm, rząd) stoi zadame 
takiego rozwiązania tego prob­
lemu, by ilość młodzieży nie 
uczącej się do 18 roku życia 
malała z roku na rok.

M. PIĄTKOWSKI

tle ogólnej sytuacji w naszym 
kraju jednym z czynników wy­
zwalających aktywność człon­
ków: Polskiego Towarzystwa 
Psychologicznego, a zwłaszcza 
środowisk wrocławskiego i war­
szawskiego. Walny Zjazd człon­
ków Towarzystwa, który odbył 
się w kwietniu br. we Wrocła­
wiu, był najbardziej burzliwym 
zjazdem w dziejach PTP. Licz­
ni psychologowie odepchnięci 
od warsztatów , psychologicznej 
pracy - zawodowej i teoretycznej 
upominali się o swe prawa do 
tej pracy i do odpowiedzialności 
za nią.

Walne Zgromadzenie PTP zo­
bowiązało swe władze do podję­
cia starań w sprawie zorgani­
zowania Krajowej Narady Psy­
chologów. W projektowanej na­
radzie, której termin został już 
ustalony na 17—18 listopada br., 
przewiduje się udział przedsta­
wicieli różnych resortów, z któ­
rymi określone być powinny 
możliwe w tej chwili do zreali­
zowania formy zbliżenia psy­
chologii do życia. Przygotowa­
nia. do narady trwają w sek­
cjach: 1) psychologii przemy­
słowej, 2) psychologii klinicz­
nej, 3) psychologii wychowaw­
czej, 4) psychologii sądowej i 
5) psychologii sztuki.

Jakie najogólniejsze postula­
ty i wnioski sformułować by 
można już obecnie w oparciu o 
referaty i dyskusje w sekcjach 
PTP?

Pierwszy postulat jest nam 
już znany. Z prawnego punktu 
widzenia bardzo istotny — do­
maga, się jak najszybszego przy­
wrócenia zawodu psychologa w 
nomenklaturze zawodów PKPG.

Drugi postulat dotyczy stwo­

NIEDAWNO prasa doniosła, że na zebraniu Komisji Szkol­
no-Pedagogicznej przy ZG ZZNP wysunięto projekt dzie­

sięcioletniej szkoły podstawowej. Należy zdać sobie sprawę z te­
go, że pierwszym,' który opracował system nauczania oparty na 
powszechnej szkole dziesięcioletniej, był zmarły przed dwoma la­
ty, wybitny geofizyk i pedagog Antoni Bolesław Dobrowolski. 
Przez długie lata uczony pracował nad udoskonaleniem swego 
projektu, który obejmował całokształt nauczania i wychowa­
nia dzieci i młodzieży począwszy od wieku przedszkolnego aż 
do samodzielnych studiów na wyższych uczelniach, oraz system 
kształcenia nauczycieli. Zamieszczamy poniżej wyjątki z wy­
danej w r. 1932 książki A. B Dobrowolskiego pt. „Zagadnienie 
szkoły powszechnej jako zasadnicze zagadnienie naszej cywili­
zacji". Nadmienić należy, że w toku dalszych studiów nad tym 
problemem uległy zmianie niektóre elementy. Na przykład 
uczony zrewidował pewne użyte przez siebie terminy: zamiast 
„szkoła powszechna dziesięcioletnia" używał terminu: „gim­
nazjum powszechne dziesięcioklasowc". aby nadać tym poję­
ciom sens bardziej jednoznaczny. Chodziło o zaakcentowanie 
jednolitości i powszechności szkoły dla wszystkich dzieci (a nie 
— „powszechna" dla biednych, a „gimnazjum" dla wybranych) 
oraz o zwrócenie uwagi na to, że dzieci nie mają się uczyć 
dziesięć iat, lecz mają ukończyć dziesięć klas.

Działalności i twórczości A. B. Dobrowolskiego należałoby 
poświęcić szersze omówienie, szczególnie i w okresie, gdy wy­
siłki naszych władz oświatowych koncentrują się dokoła ko­
niecznej rewizji i zmiany istniejącego systemu nauczania.

TA OSC więc jest, dowodów tej 
okropnej prawdy, że szko­

ła powszechna, tak jak dziś, 
nie daje i dać nie może nie­
zbędnego dziś minimum oświa­
ty, że nie otwiera wrót, jednost­
ce ludzkiej ani do jej możliwo­
ści życiowych, ani do cywiliza­
cji duchowej.

Zdarzają się wyjątki — lu­
dzie szczególnie zdolni, ale ta 
wyjątkowość, jak to już zazna­

czyliśmy, jest tu właśnie ja­
skrawym naszej tezy dowodem. 
Zachwyty zaś nad powstawa­
niem jakoby „inteligencji ludo­
wej" — robotniczej czy wło­
ściańskiej — pozbawionej nie­
zbędnego minimum oświaty, są 
albo demagogicznym cynizmem, 
albo niesłychaną bezmyślnością. 
Bezsensowną też jest cala tzw. 
„oświata pozaszkolna" jako nie­
zdolna zastąpić szkoły w okre­
ślonych granicach wieku, jako 
więc zupełnie niezdolna dać 
owo niezbędne dziś minimum 
oświaty.

A więc powiedzmy sobie: 
szkoła powszechna, taka jak 
jest, nie ma racji bytu, jest 
pozbawiona sensu. Młodzież na­
prawdę nic nie korzysta z tego, 
że 7 lat chodzi do szkoły, abi­
turienci tej szkoły pozostają 
ciemną nieszczęśliwą masą tak 
jak analfabeci: nie znika ani 
się nawet nie zmniejsza pod­
kreślony już przez nas fatalny, 

i grożący cywilizacji, urąga i a-- v 
społeczeństwu rozdział ludz­
kości na dwie kasty obce so­
bie i* nieprzenikliwe duchowo: 
kastę uprzywilejowaną wy­
kształconych i kastę upośle­
dzoną niewykształconych, od­
dzielone przepaścią duchową 
bez żadnego mostu.

A praca nauczycieli szkól 
powszechnych, zarówno jak 
oświatowców — poza przygo­
towaniem podstawy przyszłej 
szkoły powszechnej i otwiera­
nia oczu masom ludowym — 
jest pracą Danaid,

Dość również daliśmy dowo­
dów konieczności uzupełnienia 
dzisiejszej szkoły powszechnej 
trzema latami ogólnego kształ­
cenia. Nastajemy na le trzy la­
ta: jeden rok nie wystarczy zu­
pełnie, nawet dwa nie wystar­
czą, wystarczą dopiero trzy. 
Nie zapominajmy, że przecież 
będą te trzy lata jedynymi la­
tami nauki systematycznej: 

rzenia takich podstaw organiza­
cyjnych zawodowej pracy psy­
chologicznej, które umożliwiały­
by ścisłe powiązanie praktyki z 
teorią. Przedwojenna praca psy­
chologów praktyków stała w 
Polsce przeważnie na wysokim 
poziomie. Brakło jednak w ich 
planie roboczym teoretycznej 
pracy naukowej, skutkiem cze­
go prace te niejednokrotnie 
schodziły na tory wąskiego pra- 
ktycyzmu. A zatem postuluje 
się, aby organizowana w naj­
bliższej przyszłości każda 
większa psychologiczna pla­
cówka zawodowa — aczkolwiek 
mająca charakter usługowy — 
miała wśród swoich pracowni­
ków wyraźny trzon naukowy, a 
w ich czasie roboczym pewną 
część z góry zagwarantowaną 
na prace teoretyczne. Zaryso­
wuje się z kolei projekt Cen­
tralnego Instytutu Psychologii 
Stosowanej. Instytut ten, w 
oparciu o materiał zdooywany 
przez zawodowe placówki psy­
chologiczne różnych działów o- 
raz teoretyczne jego podsumo­
wanie opracowywałby najo­
gólniejsze zagadnienia teorety­
czne, metodologiczne i organi­
zacyjne psychologii stosowanej.

I trzecia sprawa: należy możli­
wie jak riajszybciej zwiększyć 
zasięg nauczania psychologii 
w szkolnictwie wyższym oraz 
pogłębić jej znajomość na Szcze­
blu średniego wykształcenia pe­
dagogicznego.

To są najogólniejsze i najbar­
dziej zasadnicze postulaty i 
wnioski, jakie nasuwają się w 
wyniku konferencji roboczych 
PTP.
Zast. prof. dr 3. BUDKIEWICZ

trzy lata nauki systematycznej 
nie jest za wiele! Tym bardziej, 
że dojrzewanie umysłu co rok 
idzie tu tempem szybszym: dwa 
lata ostatnie ważniejsze tu są 
niż rok pierwszy, szczególnie 
jednak ważnym jest ostatni 
rok, trzeci, przypadający’ na 
lata 16—17, mający odpowiadać 
poziomem 6 klasie gimnazjal­
nej — ważniejszym może od 
dwóch poprzednich wziętych

razem; umysł wtedy jakby 
nagle dojrzewa, otwierają się 
oczy na to, co niezupełnie 
się dobrze widziało, rze­
czy ongi trudne i na pół 
zrozumiale precyzują się i 
jaśnieją: „wchodzą same do 
głowy", przedmioty nauczania 
nabierają jakby innego sensu, 
„poważnieją", zaczynają już 
..dawać coś", prawie każdy z 
nich daje młodej istocie nowe 
objawienie, nowe rozszerzenie 
widnokręgu myśli; dojrzewają 
także uczucia, krystalizują się 
zainteresowania, nabiera powa­
gi stosunek do życia i do oto­
czenia. Takiego roku nie wolno 
nie wyzyskać dla rozwoju mło­
dego umysłu i przed tym ro­
kiem nie może być mowy o 
dostatecznym przygotowaniu do 
samouctwa i samokształce­
nia.!...)

Przyszła szkoła powszechna 
będzie miała charakter wyłącz­
nie ogólnokształcący. Tylko bo­
wiem kształcenie ogólne, nie 
zaś „praktyczne", dać może nie- 

j zbędne przygotowanie do sa- 
I mouclwa i samokształcenia. 
Idzie wszak o to, aby każde 
dziecko mogło się stać inteli­
gentem, choćby zarabiać miało 

। w przyszłości tylko pracą fi- 
I zyczną — w fabryce, w war-

KoręspMthnga i Olsztyna

Czy powrót do pajdokraeji?
TEMATEM narady olsztyń­

skiej miało być jak po­
dano w zaproszeniu — omó­
wienie pracy ideologicznej 
z nauczycielstwem. Przy tak 
szerokim temacie, 20 mówców 
spośród 200 uczestników nara­
dy (przedstawiciele KP, władz 
szkolnych i związkowych ze 
wszystkich powiatów woje­
wództwa oraz kilkudziesięciu 
dyrektorów i nauczycieli) po­
ruszyło wiele zagadnień. Naj­
goręcej była dyskutowana spra­
wa stosunku ZMP i szkoły. 
Nawet sprawy bytowe, któ­
re przecież zawsze są ak­
tualne, czy ataki miejscowej 
prasy na nauczycieli zeszły na 
drugi plan wobec niepokojące­
go stanowiska wojewódzkich 
władz ZMP.

Punktem zapalnym okazała 
się niedawno wydana uchwała 
ZW ZMP w sprawie pracy 
szkolnej organizacji ZMP. Przy­
taczano z niej takie np. zda­
nia: „W sprawach dotyczących 
interesów młodzieży dopusz­
czalna jest różnica zdań mię­
dzy zarządem szkolnym ZMP 
a dyrekcją"; „Zadaniem orga­
nizacji jest troska o to, by 
młodzież nie przyjmowała me­
chanicznie reguł i prawideł, 
które często podawane są na 
lekcjach"; „Statut organizacji 
nie przewiduje praw dyrekcji, 
rady pedagogicznej do usta­
lania zadań ZMP. Prezydium 
ZW ZMP stanowczo występuje 
przeciwko ingerencji w we­
wnętrzne sprawy ZMP" itd., 
itd.

Jeszcze więcej niepokoju 
wniosło przemówienie przed­
stawiciela ZW ZMP. Z jednej 
strony przepraszał, „jeżeli zna­
lazły się w tej uchwale — jak 
powiedział — akcenty nieprzy­
chylne dla wychowawców, bo 
to nie było zamierzone", 
a z drugiej Strony stwierdzał, 
że uchwała ta nie miała być 
kompromisem, że właśnie dzię­
ki niej doszłó nareszcie do 
dyskusji, do wymiany zdań, 
że winą wychowawców jest to, 
iż podejmowali przeciw uchwa­
le ataki, zamiast przyjść ZMP 
z pomocą.

sztacie. na roli, chociażby peł­
nić miało „najniższe" — co 
znaczy: najprostsze — roboty i 
usługi, aby nie było już war­
stwy hańbionej ciemnotą: „lu­
du", lecz tylko oświecony ogół: 
..inteligencja". Wszak oba na­
sze postulaty społeczne — 
otwartej drogi do życia i cio 
cywilizacji ■— znaczą to samo 
co żądanie otwartej drogi do 
owej „inteligencji". „Móc się 
stać inteligentem"! — każde 
dziecko normalne ma do tego 
bezwzględne prawo. Bo dziś 
znaczy to już po prostu: „Moc 
się siać człowiekiem" — czło­
wiekiem według istotnych wy­
magań naszej epoki.

Podkreślamy z naciskiem ten 
postulat bezwzględny wyłącz­
nie ogólnokształcącego charak­
teru szkoły powszechnej, zwłasz­
cza wobec zakusów zrobienia 
z niej, przynajmniej w klasach 
wyższych, czegoś w rodzaju 
szkoły na pół zawodowej, ja­
kiegoś „przygotowania do życia 
praktycznego", oraz wobec no­
wych faktów przedłużenia w 
niektórych krajach obowiązku 
szkolnego o jeden rok lub na­
wet o dwa, ale zupełnie po­
zorne, bo z nauką „praktycz­
ną", nie zaś ogólnie kształcącą 
Zresztą życie ciągle nas uczy 
tej ciągle niedocenianej praw­
dy, że najlepszym przygotowa­
niem do pracy zawodowej jest 
dobre wykształcenie ogólne, że 
najlepszą szkolą życia jest do­
bra szkoła ogólnokształcąca^—)

W ostatnim roku przyszłej 
szkoły powszechnej nauka nie 
będzie „zaokrąglona", dając po­
zór czegoś zakończonego, lecz 
przeciwnie, „otwarta", wyraź­
nie niezakończona, „ucięta". 

; Abiturient szkoły ogólnokształ­
cącej powinien wiedzieć, że 

! jeszcze, nic nie umie, że jednak 
nauczy! śię uczyć się; że więc 
musi dalej kształcić się sam i 
że to robić potrafi.

Wie się aż nadto dobrze, jak 
to zgoła zbyteczne „zaokrągle­
nie" psuje cały ostatni rok na­
uki — w gimnazjum zarówno 
jak w szkole powszechnej — 
szkodliwą powierzchownością i 
łataniną, jak przez tó cały ten 
rok właściwie jest zmarnowany. 
Brak jednak odwagi (ciężar 
tradycji!) do skończenia już raz 
z tym konwenansem udawania 
„zakończonego cyklu" nauki.

Przyszła szkoła powszechna 
będzie ogólnokształcąca przede 
wszystkim w znaczeniu wycho­
wania umysłu: sprzyjania roz­
wojowi mózgu i tresury jego 
sprawności, a nie w znaczeniu 
podania jak najwięcej „poży­
tecznych wiadomości" i wyro­
bienia „umiejętności, które mo­
gą się przydać". A więc drogo­
wskazem metodycznym i orga­
nizacyjnym wychowania w 
szkole powszechnej winien być 
postulat pracy ucznia możliwie 
samodzielnej, możliwie aktyw-

Z przemówienia nie trudno 
było się domyślić, że odwołania 
wyrażonych w uchwale poglą­
dów nie będzie, że najwyżej 
nastąpi lepsze ich oszlifowanie 
pod względem stylistycznym i 
— taktycznym.

Najbardziej zaskakujący był 
jednak „komentarz historycz­
ny" do tych zjawisk. A więc 
najpierw ocena przeszłości: i 
„Dawniej ZMP zakuwa) myśle­
nie nauczyciela, skarżył do | 
UB.„“, w szkole „centralizacja | 
myślenia" była doprowadzona 
do najwyższego stopnia. Dziś: 
odradza się ZMP, a szkoła — 
nie, niewiele zmieniła się po­
zycja nauczyciela, jego samo­
dzielność.

I oto, jak widać, ZMP zno­
wu szybko się przestawił, zno­
wu zacznie nauczycieli „rewo­
lucjonizować", uczyć ich my­
śleć „po nowemu" z równą 
może .pasją", jak to czynił w 
latach ubiegłych. A zbyt świe­
ża jest jeszcze pamięć owych 
lat, by obecnie nauczyciele 
mogli się nie niepokoić; tym 
bardziej, że i podsumowanie 
narady nie rozjaśniło kwestii. 
Podsumowujący
KW PZPR) dal do zrozumienia, 
że „ustawowo nie będziemy 
określali granic kompetencji" 
w stosunkach organizacji zet- 
empowskiej szkolnej i nauczy­
cielstwa, że każdorazowo stosu­
nek ten- będzie zależał od tego, 
jaki autorytet wśród młodzieży 
zdoła wypracować sobie nau­
czyciel. Gdy autorytet ten bę­
dzie dość wysoki, sama mło­
dzież będzie przychodziła do 
nauczyciela po radę i pomoc.

Ale tu powstaje pytanie, co 
się będzie działo w szkole, za­
nim np. nowoprzybyły nauczy­
ciel zdoła sobie wyrobić ten 
autorytet lub gdy trafi na 
młodzież szczególnie trudną, 
wobec której zawieść mogą 
normalne metody wychowaw­
cze. A jeżeli nauczyciel po- 
padnie w konflikt ze szkolną 
organizacją ZMP, która może 
nie mieć racji, to czy można 
go zostawić samemu sobie nie 
uzbrajając go w żadne sankcje 
wobec wychowanków.

i 
(przedstawiciel i wego

I nej i możliwie źródłowej, w 
postaci rozwiązywania zagad­
nień narzucających się w spo­
sób dla niego możliwie natu­
ralny, co da się realizować 
przez umiejętne połączenie pra­
cy indywidualnej (np. według 

। planu daltońskiego) z pracą w 
i gromadzie (np. w postaci żywej 
współpracy klasy z nauczycie- 

I lem). W len tylko bowiem 
। sposób młodzież nauczyć się 
może uczyć sama, kształcić się 
sama.

Współczesny ruch pedago­
giczny w kierunku zerwania 
z dotychczasową prostacką ru­
tyną nauczycielską „wykłada­
nia" i „opowiadania", „zadawa­
nia" i „wyrywania", z. dotych­
czasową równie prostacką ru­
tyną uczniowską biernego „słu­
chania" i „odrabiania", bardzo 
temu postulatowi idzie na rękę.

Do takiej pracy trzeba będzie 
zapewnić niezbędne bodźce: o- 
budzić odpowiednie zaintereso­
wania. Jednym ze środków, 
bardzo ważnym, jest usunięcie 
sztucznego narzucania dzieciom 

I tematów, w tym kierunku wi- 
dzimy dziś różne próby. Naj- 

| ciekawsze i najwięcej rokujące 
i nadziei byłyby próby związa- 
■ nia nauczania z życiem; tu te- 
I maty nasuwałyby się w sposób 
■ najbardziej naturalny, budząc 
równie naturalne zainteresówa- 
nia. Coś podobnego do takich 
prób widzimy obecnie w szko­
łach sowieckich (hasło „poli­
technizacji" szkoły), ceł jednak 
tych prób jest raczej praktycz­
ny, zawodowy (usprawnienie 
przeszłego robotnika), niż ogól­
nokształcący, i to byłby ich 
błąd zasadniczy: takie szkoły 
nie przygotują ani do samo­
uctwa, ani do samokształcenia. 
Najbardziej i najnaturalnej 
związaną z życiem byłaby mo­
że niepróbowana jeszcze ogól- 
noksztacąca szkoła-folwark lub 

I szkoła-fabryka. Najważniejszą 
przy tym rzeczą byłoby budzenie 
zainteresowań duchowych, bu­
dzenie głodu duchowego, a 
w!ęc głodu spostrzeżeń i książki, 
głodu idei i czynu: najważniej- 

| szego bodźca do samouctwa i 
i samokształcenia. W tym zaś 
i wychowawcom niesłychanie bę­
dzie pomocne, nawet wprost 

i nieodzowne, organizowanie się 
życia duchowego wychowan­
ków- Powinni więc om wszel­
kimi środkami pobudzać i po- 

. pierać (nie narzucać!) powsta- 
i wanie odpowiednich organizacji 
I młodzieży. Te jednak mogą być 
naprawdę poważne dopiero w 
owym trzyleciu, którym winna 

I się uzupełnić szkoła powszech­
na, zwłaszcza przez dwa ostat­
nie lata (wiek 15—17 lat). 
■Szczególnie wielki wpływ wy­
chowawczy, zwłaszcza szcze­
gólną zdolność rozwijania u- 
mys'u, budzenia zainteresowań 
duchowych i znajdowania swej 
drogi, mogą mieć — jak uczy 
doświadczenie — organizacje 
samokształcenia społecznego, i 
ideologicznego.

Niełatwe zagadnienia mło­
dzieżowe w Olsztynie skompli­
kowano więc jeszcze bardziej. 
Przeciwstawiono młodzież i jej 
organizację nauczycielom. Na­
dano temu sens polityczny •— 
motywując, że w ten sposób 
walczy się o wolność jednostki, 
o demokratyzację, można rzec 
— przeciw szkolnej bęripw- 
szczyźnię.

Zapomniano zaś o pedago­
gicznej stronie zagadnienia. 
Przecież nikt rozsądny z nau­
czycieli nie kwestionuje za­
sad, że trzeba w młodzieży 
rozwijać samodzielność my­
ślenia, że nauczyciel powinien 
wypracować swój autorytet, że 
stosunek jego wobec uczniów 
cechować powinny życzliwość 
i szacunek dla. indywidualności 
młodego człowieka. To sa, pod­
stawowe zasady pedagogiczne 
naszej szkoły, których rea­
lizowaniem zajmuje się wła­
śnie nauczyciel, a nie — orga­
nizacja młodzieżowa, jak wy­
obrażają sobie zapewne auto­
rzy olsztyńskiej uchwały.

Nauczyciele, dotknięci do ży- 
wystąpili na naradzie

z projektami, by działalność 
ZMP przenieść na teren poza­
szkolny, by w ogóle znikła 
nazwa „Szkolna organizacja 
ZMP"; inni proponowali pod­
niesienie granicy wieku przy 
przyjmowaniu do ZMP do 13 
lat, dzięki czemu do organi­
zacji tej wstępowałaby mło­
dzież bardziej dojrzała, o wy­
raźniej zarysowanych poglą­
dach politycznych, mająca 
większe zrozumienie dla zało­
żeń organizacji.

Wydaje się, że chociaż par­
tyjna narada olsztyńska nau­
czycieli i oświatowców nie 
przyniosła rozwiązania tych 
zagadnień, to jednak ostrzegła, 
a przynajmniej powinna była 
ostrzec czynniki decydujące o 
kierunku naszego wychowania, 
że niewłaściwe rozwiązanie tych 
zagadnień w skali krajowej 
przynieść może ■ niepowetowana 
straty.

A. SZUMSKI i
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Spotkanie z Dąbrowszczakami
SI

■<*

■

ZOZ przy Liceum Ogólno­
kształcącym w Kole przekaza­
ła na budowę domu rencistów 
sumę 130 zł..

Helena Golewska, 
Koło

Nauczyciele wszystkich ty­
pów szkól, wychowawcy domów 
dziecka i domów wczasów dzie­
cięcych. wychowawczynie przed­
szkoli oraz pracownicy admini­
stracji szkolnej powiatu Ząb­
kowice postanowili opodatko­
wać się na budowę domów dla 
nauczycieli-reucistów w wyso­
kości 1 zł miesięcznie. Całorocz­
na składka za rok szkolny 
1956/57 wpłacona zostanie 
przez wszystkich kolegów do 
6-go listopada br.

St. Nowak
Przew. Żarz. Oddz. ZZNP 

w Ząbkowicach
Członkowie 

Podstawowej 
noksztalcącego 
oraz ze Szkół 
Janowic i Postronnej, pow. 
Sandomierz, złożyli na budowę 
domów nauczycieli-emerytów 
sumę 200 zł.

Stefan Kotlarczyk
Chobrzany, pow. Sandomierz

MOZ ze Szkoły
Liceum Ogól- 

w Chobrzanach..
Podstawowych ż 

Postronnej,

12 października (piątek).

nauę&yę/e/g
CIkoły looil

'njyJĄTKOWE przedpołudnie spędzili nauczyciele hi- 
»• storii województwa warszawskiego na spotkaniu z 

Dąbrowszczakami. Wspomnieniami z walk w Hiszpanii dzieli­
li się z nimi tow. toW. Zofia Szleyen, Franciszek Księżarczyk, 
Seweryn Ajzner i Ignacy Krzemień. W prostu, bezpośredni 
sposób opowiadali oni . o solidarności komunistów między­
narodowych brygad walczących z faszyzmem, o pięciu ty­
siącach Polaków walczących w skwarnej Hiszpanii, o towa­
rzyszach, którzy polegli w u>alce — Janku Barwińskim, 
Antku Kochanku, generale Walterze, o wielu, wielu innych, 
którzy żyją dziś już tylko w pamięci Dąbrowszczaków. 
Wspominali bój o Hueskę, ofensywę nad Ebro, Sierra Que- 
mada. Padały dzicięczne nazwy miast, wiosek i rzek, padały 
słotca poetów — Garcii Lorki, Jana Wyki, Broniewskiego.

Spotkanie z. Dąbrowszczakami, które odbyło się w wy­
jątkowo serdecznej atmosferze, wiele dało nauczycielom. 
Usłyszeli oni od ochotnikóio Republikańskiej Armii Hiszpań­
skiej prawdę o ich walce i ich losie. Dla większości słu­
chaczy była to nowość, rewelacja nawet — nie mogli tego

wyczytać w żadnej książce. Bohaterska karta, walki pol­
skich rewolucjonistów wymazana z naszej historii — ożyła.

Na pewno nie można w ciągu kilku godzin rozmowy opo­
wiedzieć o dziejach kilku lat. Dziejach tak gorących dni, 
tak bogatych, bohaterskich i ludzkich jednocześnie. Spotka­
nie z Dąbrowszczakami otworzyło jednak nauczycielom oczy. 
Wielu z nich skwapliwie notowało, wielu z zainteresowa­
niem wertowało wydany przez Komitet Obchodu 20 Rocz­
nicy Powstania Oddziałów Polskich w Hiszpanii numer 
„Dąbrowszczaka", pisma, wydawanego wtedy na hiszpańskim 
froncie. Pozostało wiele pytań, 
najważniejsze pozostała po tym 
trzeba dalej szukać i uzupełniać 
zać ją naszej młodzieży, która 
golnie dobitnie przekonują nas 
nić wielkość rewolucji i stanąć po stronie tych, którzy o nią 
walczą.

Na zdjęciu: Z. Szleyen (w głębi F.. Księżarczyk i I. Krze­
mień) w rozmowie z nauczycielami. roto Cz. Górski

pozostała ciekawość, a co 
spotkaniu świadomość, że 
swoją wiedzę, aby przeko­
na pewno, o
ostatnie dni, potrafi oce-

0 prawach emerytalnych nauczycieli i ich rodzin
W ZWIĄZKU i. ustawą z dnia

27.4.1956 r. o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli (Dz. U. Nr 12. 
poz. 33) przyznającą nauczycielom 
w art. 14 prawo dó rent przewi­
dzianych dla pracowników 1 ka- 
tegori' zatrudnienia i w art. 54 
ust. 2 prawo do podwyżek rent 
i zaopatrzeń emerytalnych .pobiera­
nych na podstawie przepisów obo­
wiązujących przed l lipca 1954 r 
ostatnio ukazały się zapowiedziane 
przepisy wykonawcze w rozporzą­
dzeniu Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 3 sierpnia 1956 r. 
w sprawie zmian w wysokości zao­
patrzenia emerytalnego nauczycieli 
i ich rodzin (Dz. U. Nr 37 z dnia 
5.9.1956 r.) oraz, szczegółowa in­
strukcja zawarta w Piśmie OkólT 
nym Nr 28 Zarządu F.ent Minister- i 
stwa Pracy i Opieki Społecznej I 
z dnia 6 września 1956 r. Znak 
Un-524-10/56.

W mvś] tych przepisów prawo 
do renty przewidzianej dla pra^ 
cewników I kategorii zatrudnienia 
posiadają:

nauczyciele i pracownicy peda­
gogiczni państwowych szkół i za- i 
kładów wymienieni w art. 1 iist. 1 
ustawy nauczycielskiej na wstępie 
powołanej,

nauczyciele szkół przekazanych 
Centrali Rolniczych Spółdzełni 
„Samopomoc Chłopska" i Central- ' 
nemu Związkowi Spółdzielczości 
Pracy.

nauczyciele, którzy przeszli ze I 
służby nauczycielskiej dó pracy w

administracji szkolnej beż względu 
na datę przejścia, o ile wymie­
nieni posiadają warunki do uzy­
skania renty starczej lub inwa­
lidzkiej, a nadto spełniają warunki 
przewidziane w przepisach’ rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 
10.9.1956 r. w sprawie zaliczania 
pracowników do kategorii zatrud­
nienia (Dz. U. Nr 39, 
obowiązującego od dnia

Warunki oo uzyskania 
czej według I kategorii 
nią są następujące:

a) wiek mężczyzn CO lat i kobiet 
55 lat,

b) okres zatrudnienia mężczyzn 
25 lat i kobiet 20 lat.

Na tc okresy zatrudnienia po­
winno przypadać ćo najmniej 15 
lat pracy nauczycielskiej wykony­
wanej ostatnio przed powstaniem 
prawa do renty w szkołach i za­
kładach państwowych, CRS ,,Samo­
pomoc Chłopska” i CZSP lub w 
administracji szkolnej bezpośred­
nio po przejściu ze służby nau­
czycielskiej.

Warunki do uzyskania renty 
waiicizkiej według I kategorii 
trudnienia są następujące: 

a) stwierdzenie inwalidztwa i 
liczenie do jednej 
inwalidzkich przez 
karską do Spraw 
Zatrudnienia, 

b) 5 lat pracy 
wykonywanej ostatnio przed pow­
staniem prawa do 
lach i zakładach

poz. 176).
1.7.1956 r 

renty stąr- 
zatrudnie-

in- 
za-

za-
z. trzech grup

Komisją Le- 
Inwalidztwa i

nauczycielskiej

renty w szko- 
wymienionych

.■■AV związku Z konkursem .,G10- 
jsii Nauczycielskiego" z.głaszamj- 
opracowanie zbiorowej pracy na 

.'temat tajnego nauczania w pp- 
rwieęie/ gorlickim.

Franciszek Gunia 
Kazimierz Czyżyk 
Edward Szybiński 
Stanisław Żabie

Tadeusz Sie;
Zielona Gfi

1 chwili, z terminem dwudnio- 
। wym.

Właśnie w przewidywa­
niu takiej ewentualności 
zabieram się od jutra do ro- 
boty. Qo to się będzie działo 
w maju! Ile plotek, ile wia-

■ domości z najpewniejszego 
źródła, ile umizgów i znajo- 

j mości, i... ile kanałów prze­
ciekania informacji. A jakie 
wyrównanie poziomu wyma­
gań! Ale co robić — decen­
tralizacja!

dla mieszkańców. A tym­
czasem szumią, sobie brzozy 
na dachu. 1 ładnie.

„Dowodzić to znaczy prze­
widywać" — rzeki kiedyś 
Napoleon Bonaparte, a Cat- 
— Mackiewicz w 12 odcinku 
swego „Londyniszcza" w 
„Przeglądzie Kulturalnym" 
bardzo słusznie zbeształ An­
glię i Anglików, że „są w 
polityce ludźmi myślącymi 
wybitnie kategoriami kre­
dytu krótkoterminowego, ku­
pieckiego, wekslowego". A ja 
nie po to stoję w ogon­
ku po „Przegląd Kultural­
ny", żeby się niczego nie 
nauczyć. Precz z kategoria­
mi , kredytu krótkotermino­
wego, myślmy o przyszłości. 
Od. jutra zabieram się do 
opracowania tematów matu­
ralnych z języka polskiego. 
W numerze 41 „Głosu Nau­
czycielskiego" wyraźnie po­
wiedziono, że terminy i te­
maty pisemnych egzaminów 
dojrzałości ustalają wydzia­
ły oświaty prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych. 
One też ustalają termin za­
kończenia zdjęć w klasach 1 
XI. Maj i czerwiec 1957 r. 
zapowiadają się wesoło.

Przewiduję dwa warianty I 
polityki wydziałów oświaty, 
w tym względzie. 'Wariant ; 
I: spieszmy się, żeby czasem | 
to innym województwie nie 
ukazały się tematy, które 
my przewidujemy na egza­
min. Wariant II: poczekajmy, 
może w innym województwie 
ukażą się tematy, które i my 
przewidujemy. Młodzież śle­
dzi te sprawy bardzo pilnie 
i sama odpowiednio się „na­
stawi".

Przewiduję również dwa 
warianty polityki uczniów 
w tym względzie. Wariant I: 
Oho, w województwie biało­
stockim była literatura dru­
giej połowy wieku XVII. to 
u nas na pewno nie będzie. 
Odpada! Wariant II: Oho, w 
województwie białostockim 
była literatura drugiej poło­
wy wieku XVII, to i u nas 
mogą zaczepić o barok.

Atmosfera spokoju przed 
egzaminem wydoje mi się 
być w ten sposób zapewnio­
na. No i decentralizacji sta­
nie się zadość. Ale przecież 
decentralizacja nie dotyczy 
tylko szczebla ministerialne­
go. Kierownik wydziału o- 
światy też przecież nie ka­
cyk. Sam tego nie zrobi — 
zleci WODKO. WODKO też 
nie kacyk — zwoła konferen­
cję. aktywu nauczycieli danego 
przedmiotu. Aktyw (nie kacyk) 
przekaże ustalenie tematów 
szkołom, a że dyrektor nie 
kacyk, to kolega Prosty opra­
cuje tematy z języka poi- | 
skiego, a. Staś z matematyki. । 
I to na pewno w ostatniej |

JUŻ drugi rok uczą w tej 
szkole, a dopiero dzisiaj 

po raz pierwszy zobaczyłem 
dyrektora wyprowadzonego 
z równowagi, po prostu 
wściekłego. Rzucał się po 
gabinecie jak tygrys, klął, 
szalał. Okazuje się, że byl 
w Miejskiej Radzie Naro­
dowej w sprawie mieszka­
nia. dla Michałów, które mu 
najsolenniej obiecywano. 
Dzisiaj miała zapaść osta­
teczna decyzja, i zapadła. 
Mieszkanie w tym odbudo­
wanym z gruzów bloku na 
rogu ul. Żukowa i Chrobre­
go dostał Bobek. To jest ten 
sam Bobek, który zdążył już 
podobno zdewastować dwa 
mieszkania i dwa przehan- 
dlować.

Dyrektor jest radnym, 
chodził kolo tej sprawy jak 
koło własnej i nic nie wskó­
rał. Naurągał im tam od ku­
moterstwa, ale właściwie 
żadnego kumoterstwa nie 
było, bo Bobek jest tylko 
szwagrem Dubka, a ciotecz­
na siostra. Dubka jest za 
Bubkiem, który jest teściem 
Dobka, a Dobek jest prze­
wodniczącym. A Bobek jest 
księgowym w PZGS i miał 
już dwie sprawy, ale było, 
amnestia. A teraz w ramach 
kompresji etatów ma przejść 
na fizycznego i wobec tego 
występuje już jako klasa 
robotnicza...

I Michał nie dostał miesz­
kania.

Chodzi jak struty. Powia­
da, że gdyby przewidywał, to 
by wrócił do kraju nie w 
roku 1946, a w 1956 i miesz­
kanie dostałby od razu. I to 
z wygodami. Że on to miesz­
kanie i tal;, dostanie iv dro­
dze wymiany z Bobkiem na 
swój jeden pokój (bo Bobek 
zawsze to robi), tylko musi 
sprzedać motocykl, żeby do­
płacić. .4 teraz nie sezon na 
motocykle. Gdyby przewidy­
wał, sprzedałby motocykl w 
czerwcu, ale gdyby sprzedał 
w czerwcu, to czym by obje­
chał z Elą całe wybrzeże, od 
Szczecina do Gdańska. A 
teraz (tu rumieni się chło­
pak, jakby to było co złego) 
przewiduje się powiększenie 
rodziny. Gdyby przewidy­
wał, że będą takie trudności 
mieszkaniowe...

A nasza Rada Narodowa 
przewiduje. Na. kilku da­
chach domów przy ulicy 
Chrobrego rosną brzozy. 
Takie sobie młode, pięcio- 
może sześcioletnie drzewka. 
Gdy już wszystkie stare do­
my runą na skutek złej kon­
serwacji, to mamy gotowy 
materiał na budowę szałasów

Takie skoki z zimnego do 
gorącego są podobno bardzo 
skuteczne przy leczeniu od­
cisków czy odmrożeń. Po 
prostu kładzie się nogi na 
przemian do miednicy z go­
rącą wodą i zaraz do drugiej 
z zimną. Odmrożone palce 
tak głupieją, że przestoją do­
kuczać. Skoczmy sobie więc 
na łeb na szyję od całkowitej 
centralizacji do całkowitej 
decentralizacji. Zaczniemy od 
tematów egzaminów dojrza­
łości, a skończymy na pro­
gramach nauczania. W każ­
dym województwie inny. 
Czy nie wesoło? Zupełnie 
jak w Ameryce. W jednym 
stanie są rozwody, w drugim 
nie ma. W jednym woje­
wództwie będziemy uczyli 
łaciny, w drugim hiszpań­
skiego, a w trzecim nie bę­
dziemy uczyli tabliczki mno­
żenia. A po paru latach, po 
ostrej dyskusji w prasie mo­
żemy znów wrócić do wy­
próbowanej metody wyzna­
czania nauczycielowi, na 
której z kolei lekcji i ile 
minut ma poświęcić na „Pa­
na Tadeusza".

Ciekawe jeszcze, jak się 
rozwinie dyskusja w spra­
wie egzaminów poprawko­
wych. Widocznie to zagad­
nienie jest ważniejsze niż 
egzaminy maturalne, bo Mi­
nisterstwo obiecuje decyzję 
po . zasięgnięciu opinii nau­
czycieli i wydziałów oświaty. 
Moim zdąniem, są dwie moż­
liwości: albo będą egzaminy 
poprawkowe, albo ich nie 
będzie. Za moich czasów (a 
maturę zdawałem tyle lat 
temu, ile ich ma mój dzi­
siejszy kierownik Wydziału 
Oświaty), to egzaminy po­
prawkowe najpierw były, ą 
potem ich nie było. Póki 
były, miewałem poprawki. 
Jak skasowali, to przecho­
dziłem bez poprawek. Były 
przez jakiś czas tak zwane 
zastrzeżenia, z których sobie 
nikt nic nie robił (miałem i 
takie). Może by i to rozwią­
zanie wziąć pod uwagę. A 
może zostawić to do roz­
strzygnięcia wydziałom oświa­
ty albo gromadzkim radom 
narodowym? Przecież — de­
centralizacja!

Będą motocykle
RAKTYKA wykazała, że dotych- 
czasowy system sprzedaży mo­

tocykli me spełnił swego zadania. 
Często motocykle dostawały się 
w ręce tych, którzy potrafili „cho­
dzić” wokoł tej sprawy bez wzglę­
du na charakter swej pracy.

Wśród nauczycieli utarło się po­
wiedzenie; „Motocykle są, 
dla nas”. Rozgoryczenie 
słuszne. Przy rozdziale 
przez Wydz. Handlu WRN w za­
sadzie nauczyciele byli pomijani.

Resort oświaty nie miał żadnego 
wpływu na ten rozdział, a i nasze 
ogniwa i instancje związkowe czę­
sto były bezradne. Nic dziwnego, 
że do Zarządu Głównego ZZNP 
masowo napływają skargi na nie­
właściwy i niesprawiedliwy system 
sprzedaży motocykli. Celem popra­
wienia tego systemu oraz zapobie­
żenia spekulacji motoęyklami, w 
dniu 22 września br. Prezydium 
Rządu podjęło uchwałę Nr 589/56 w 
sprawie systemu sprzedaży moto­
cykli wchodzącą w życie z dniem 
1.10. br.

Nowy system sprzedaży motocy­
kli polega na tym, że ten, kto 
uzyska talon — będzie mógł nabyć 
motocykl po otwarciu sobie ksią­
żeczki w PKO rzw. „docelowej” i 
uskładaniu sobie na koncie osz­
czędnościowym potrzebnej pełnej 
kwoty na zapłacenie motocykla. 
Zaoszczędzoną kwotę będzie się 
przelewać na konto „Motozbytu”.

Cena detaliczna motocykla typu 
) WFM została ustalona na 7.000 zł. 

... Motocykle będą ulepszone, wypo­
sażone w chromowane i kadmowe 
części oraz w szybkościomierz, sy- 

. gnał elektryczny, trójkątną skrzyn­
kę narzędziową. Do obrotu będą 
wprowadzone począwszy od 1-go 
stycznia 1957 r. Termin wpłat na 
..docelowe” książeczki PKO rozpo­
czął się z dniem l października br., 

| natomiast sprzedaż motocykli no- 
i wym systemem rozpocznie się 1 

stycznia 1957 r.
Ogniwa związkowe powinny do­

pilnować, aby nauczyciele przy 
rozdziale talonów na motocykle dla 
zakładów pracy przez Woj. Za­
rządy Handlu RN nie byli jak do­
tychczas pomijani. Przedstawiciel 
Zarządu Okręgu ZZNP powinien 
utrzymywać stały kontakt z Wy- 
HzJs-em Oś’ ’ ................... ~
Wydziałem 
przyjścia z 
u.ot -zebującym 

; komocji.
MARIA KRAWCZYKOWSKA

czym szcze-

ale nie 
całkiem 
talonów

i trudnienia, otrzyma rentę 
I kategorii zatrudnienia, 
oprócz wykonywanej ostatnio pra­
cy posiada okres zatrudnienia 
uprawniający do tej renty w ilości 

lat męzczyzna i 20 lat kobieta.
Wobec uchylenia z dniem 1 npca 

19i6 r. rozporządzenia Rady Mini­
strów z dma 17n.lt*54 r. w sprawie 
zaliczania pracowników do katego­
rii zatrudnienia (Dz. U. Nr 35, 
poz. 147) i ogłoszenia korzystniej­
szych przepisów rozporządzenia Rś- 
dy Ministrów z arna 10.9.1956 r. 
(Dz. U. Nr 39 poz. 176) w tej spra­
wie, nauczyciele, którym nie przy- 

’ znano renty w ogóle lub renty 
wecliug 1 kategorii zatrudnienia 
przy zastosowaniu przepisów uchy­
lonego rozporządzenia, a renta we­
dług I kategorii zati udnienia przy­
sługiwałaby im przy zastosowaniu 
przepisów rozporządzenia z dnia 
10.9.1356 r., mogą zgłosić wniosek 
w ciągu 6 miesięcy, licząc od 
18.9.195b r., a nawet po tym okre­
sie o przyznanie renty według I 
kategorii zatrudnienia lub 
nowne ustalenie wysokości 
znanej renty.

Nauczyciele pobierający 
starczą lub inwalidzką na 
wie dekretu z dnia 25.6.1954 r. o 
powszechnym zaopatrzeniu emery­
talnym pracowników i ich rodzin 
(Dz. U. Nr 30 poz. 116) przyznaną 
przed dniem 8.5.1956 i., począwszy 
od tej aaty mają prawo do pod­
wyższenia pobieranej renty do wy- 
sokości przewidzianej dia pracow­
ników 1 kategorii zatrudnienia, o 
ne posiadają wyżej wymienione 
warunki przewidziane w rozporzą­
dzeniu Rady Ministrów z dnia 10.9. 
1956 r.

Nauczyciele 
walidzkie na 
dnia 25.6.1954 
warunki wymagane 
renty J _
zatrudnienia, otrzymają tę rentę 
zamiast pobieranej renty inwalidz­
kiej.

Nauczyciele oraz pozostałe po 
nich rodziny pobierający renty lub 
zaopatrzenie emerytalne na podsta­
wie obowiązujących przed 1.7.1954 r. 
przepisów ustawy z 11.12.1923 r. o 
zaopatrzeniu emerytalnym funk- 
cjonariuszów państwowych i za­
wodowych wojskowych (Dz. U. z 
1934 r. Nr 20 poz. 160) lub rozpo­
rządzenia z 24.11.1927 r. o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych 
(Dz. U. Nr 106 poz. 911) otrzy­
mują począwszy od 8.5.1956 r. pod­
wyżkę: nauczyciele w kwocie 160 
złotych, rodziny po nauczycielach 
w kwocie 100 zł bez względu na 
wysokość renty lub zaopatrzenia 
emerytalnego i posiadane poza ren­
tą lub zaopatrzeniem emerytal­
nym inne źródła dochodu.

Podwyżka dotyczy wszystkich 
nauczycieli zatrudnionych przed 
otrzymaniem renty lub zaopatrze­
nia emerytalnego w szkołach i za­
kładach zarówno państwowych, jak 
i nie państwowych, a więc także 
prywatnych.

Podwyżka dla rodziny pozostałej 
po nauczycielu przypada na wszy­
stkich jej członków łącznie, jeśli 
jest wypłacona do rąk jednej oso­
by. Jeśli wszyscy lub niektórzy 
członkowie rodziny po nauczycie­
lu otrzymują rentę lub zaopatrze­
nie emerytalne oddzielnie, należna 
podwyżka dla całej rodziny ulega 
podziałowi na równe części pomię­
dzy uprawnionych członków rodzi­
ny, przy czym dla wdowy po nau­
czycielu, a jeśli wdowa nie pobie- 
ra renty lub zaopatrzenia emery­
talnego, dla pierwszej ! 
nauczycielu, renta nie 
mniejsza niż 130 zł.

Podwyższenie rent i 
emerytalnych stosownie 
wołanego na wstępie rozporządze­
nia Ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej następuje z urzędu, a za­
tem nie wymaga się składania in­
dywidualnych wniosków przez za­
interesowanych, jednakże każdy 
rencista na żądanie władz rento­
wych obowiązany jest udowodnić 
okoliczności uzasadniające podwyż­
szenie renty..

Od każdej decyzji władzy ren­
towej odmawiającej przyznania 
renty w ogóle, lub renty według 
I kategorii zatrudnienia, albo pod­
wyższenia renty względnie zaopa­
trzenia emerytalnego należy w ter­
minie 2-miesięczńym od daty otrzy. 
mania decyzji odwołać się do O- 
kręgowego Sądu Ubezpieczeń Spo­
łecznych, w którego okręgu znaj­
duje się władza rentowa wyda­
jąca decyzję.

W zakończeniu podaje się do wia. 
domości zainteresowanych nauczy­
cieli, że ustawa z dnia 11 wrze­
śnia 1956 r. o zmianie przepisów 
dekretu o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników i 
ich rodzin (Dz. U. Nr 43 poz. 199) 
zalicza do o sługi emę<rytalnej ok­
resy wymdenione w art. 8 ust. T 
pkt 4—12. a ponadto okresy pracy 
wykonywanej za wynagrodzeniem 
w czasie od 1.9.1939 r. do czasu

według 
jeśu

o po­
pisy-

rentę 
podsta-

objęcia służby po wyzwoleniu lub 
rozwiązania p ----- ----
sunku służbowego i tajnego nau­
czania w czasie okupacji, stwier­
dzonego zaświadczeniami właści­
wych władz szkolnych. Zaliczenie 
wymienionych okresów dotyczy za­
równo osób, które nabyły prawo 
do zaopatrzenia emerytalnego z 
państwowego systemu emerytalne­
go na podstawie przepisów obo­
wiązujących przed 1.7.1954 r., jak 
i osób, którym na skutek nieza- 
liczenia tych okresów odmówiono 
prawa do zaopatrzenia emerytalne­
go, jeśli osoby te nie pobierają 
zaopatrzenia z innego tytułu oraz 
odpowiadają warunkom do pobie­
rania zaopatrzenia na podstawie 
przepisów wprowadzonych w życie 
po dniu 30.6.1954 r.

Zaliczenie, okresów wymienionych 
następuje na wniosek zaintereso­
wanych osób zgłoszony do dnia 
31.12.1957 r. z tym, że wymiar lub 
podwyżka zaopatrzenia emerytal­
nego następuje od 1.7.1956 r.

Fr. Niżyński 
radca prawny tfZNP

,’iatv WRN. WRZZ i 
Handlu WRN celem 
pomocą nauczycielom 

takiego środka lo-

Wobec dużego natłoku dzieci 
(powszechny obowiązek szkol­
ny jest tu realizowany od nie­
dawna) szkoła pracuje na trzy 
zmiany. Chłopcy uczą się od­
dzielnie, oddzielnie dziewczyn­
ki — koedukacyjna podstawo­
wa szkoła Izraela nie odpowia­
da zwyczajom zacofanych grup 
społeczeństwa arabskiego. Dzie­
ci w większości swej zanied­
bane, źle wyglądające, pozo­
stawiają dużo do życzenia, jeśli 
idzie o czystość osobistą, ubiór, 
stan uczesania.

Młodzież arabska uczęszcza­
jąca do szkoły średniej 
da o wiele lepiej, jest 
niejsza, bardziej dbała 
wygląd zewnętrzny, 
znacznie lepiej ubrana.
szość uczn ów posiada zegarki.

Sprawa jest jasna. Z dobro­
dziejstwa obowiązku szkolnego 
korzystają wszystkie dzieci

rastających z dnia na dzień 
trudnościach ekonomicznych, 
państwo pokrywa tylko naj­
niezbędniejsze wydatki na po­
trzeby szkół. Reszta, to dobra 
wola i umiejętności gospodar­
skie kierownictwa szkoły oraz 
stan materialny rodziców 
dzieci danej szkoły. Tam, gdzie 
szkoła skupia dzieci ludzi za­
możnych, dzięki sprawnemu 
działaniu Komitetu Rodziciel­
skiego pobierającego składki 
od rodziców szkoła jesl. lep'ej 
wyposażona w pomoce nauko­
we, ładniejsza, bogatsza, bez 
śladów zaniedbania, tak ude­
rzających w szkole arabskiej 
w Nazarecie. Tam zaś, gdzie 
rodzice nie mogą łożyć na po­
trzeby szkoły, tam widoczne 
są duże braki w pomocach na­
ukowych, urządzeniach, co 
również odbija się na zew­
nętrznym wyglądzie szkoły.

Dyskusje na temat wzajem­
nych stosunków arabsko-izra- 
elskich często się powtarza­
ły w rozmowach z kolegami 
izraelskimi, wśród których 
jest przecież wielu ludzi uczci­
wych, zdolnych, inteligentnych, 
pedagogów z powołania, praw­
dziwych humanistów, całkowi­
cie oddanych sprawie dziecka. 
Mówili oni o faktach zdrady 
ze strony Arabów mieszkają­
cych w Izraelu, o nienawiści 
całego świata arabskiego do 
Żydów.

To dzięki nam, mówili, Arab- 
ki nauczyły się przy porodach 
korzystać z klinik, szpitali, 
leczyć zęby, Tkwidować cięż­
kie choroby oczu. Szkoła arab­
ska jest zła, nie na poziomie, 
ale sam fakt jej istnienia, fakt, 
że mogą do niej uczęszczać 
wszystkie dzieci arabskie, jest 
przecież niesłychanie doniosły. 
Nasza kultura, mówili, oddzia­
ływa na zacofanych Arabów, 
dzięki nam korzystają z wielu 
ułatwień, których nie mieli do­
tychczas, ale w warunkach 
wzajemnych tarć trudno mó­
wić o jakimś szybkim likwido­
waniu wszystkich różnic, ja­
kie niewątpliwie istnieją.

Za krótko byłam w Izraeiu, 
by móc ocenić słuszność argu­
mentacji moich izraelskich ko­
legów, faktem jednak niewąt­
pliwym jest, że szkeła w Naza­
recie bardzo wyraźnie się różni 
zewnętrznie od wielu innych 
szkół, że problem walki z na­
cjonalizmem wszelkiej maści i 
krzewienie internacjonalizmu 
jest tak samo palącym proble­
mem w Izraelu, jak w każdym 
innym kraju... .

prowincjonalnych miasteczek, 
smrodliwych rynków przedwo­
jennych, nie mogłam wyjść ze 
zdumienia nad tak przecież o- 
czywistym, zdawałoby się, fak­
tem, że w odpowiednich wa­
runkach kulturalnych i cywili­
zacyjnych odpowiednio rów­
nież przekształca się człowiek. 
Najistotniejszy jest tu oczywi­
ście problem warunków mate­
rialnych. Poziom życia, trzeba 
powiedzieć, jest w Izraelu wy-, 
soki, i przy ogólnej drożyżnie, 
zwłaszcza artykułów żywno­
ściowych, zdolność nabywcza 
ludności jest wciąż jeszcze duża.

Ośmioklasowa państwo­
wa szkoła podstawowa 

dla wszystkich dzieci od lat 
6—14 jest tak samo młoda, jak 
młode jest państwo Izrael (9 
lat). W czasie trwania manda­
tu angielskiego nad Palestyną 
całe szkolnictwo zarówno pod­
stawowe, jak i średnie było w 
rękach prywatnych. Program 
nauczania był niejednolity, cel 
i metody niesprecyzowane.

Reforma ustroju szkolnego 
znalazła swój wyraz w powo­
łaniu do życia państwowej 
szkoły podstawowej, wprowa­
dzeniu obowiązku szkolnego o- 
raz opracowaniu państwowych 
programów dla szkół wszyst­
kich typów.

Miałam możność zobaczyć w 
Izraelu kilka szkół w mieście, 
kibucu i wsi spółdzielczej. By­
łam na lekcjach, rozmawiałam 
z kierownikami, nauczycielami, 
z młodzieżą.

Co uderza zwiedzającego te 
szkoły po raz pierwszy, to nie­
zwykła prostota w ich urządze­
niu x '
ne, 
kaś 
tat 
mi ___
Żadnych dodatkowych ozdó- 
bek, firanek, łańcuchów. Ław­
ki i stoły dla uczniów proste, 
wygodne. Wykonawcy tych me­
bli pamiętali o wieku dziecka, 
dostosowali je do potrzeb po­
szczególnych roczników. Za­
równo w kancelarii, jak i w 
pokoju nauczycielskim znajdu­
ją się meble i urządzenia nie­
zbędnie potrzebne, nie widać 
śladu przeładowania.

Sale szkolne są bardzo prze­
ludnione, liczba uczniów w 
poszczególnych klasach docho­
dzi do 55. Mimo to panuje ład, 
porządek i rzucająca się w o- 
czy czystość sal, korytarzy, u- 
bikacji. Obserwowałam pilnie 
dzieci w jednej ze szkół robot­
niczego przedmieścia Tel-Avi- 
vu, Dzieci bynajmniej nie z a- 
rystokracji robotniczej, ubrane 
bardzo skromnie, w białych ko­
szulkach. spodenkach koloru 
khaki, bez dziur, plam. Wy­
gląd dzieci przedstawia się ko­
rzystnie — mają czyste ręce i 
nogi, są starannie uczesane, 
używają chusteczek do nosa. 
Nieraz zastanawiałam się nad 
tym, czy ta uderzająca wprost 
czystość jest zasługą szkoły, 
domu czy jakiejś bardzo sen­
sownej współpracy rodziców i 
wychowawców.

Szkoła w Giwataim (pod Tel- 
Avivem) posiada bardzo dobrze 
Zorganizowaną kuchnię i jadał- , 
nię. Chłopcy i dziewczęta klas 
starszych gotują i przyrządza-I

ją posiłki według wskazań na­
uczycielki gotowania, myją, 
sprzątają, szorują podłogi. Za­
równo kuchnia, jak i jadalnia 
uderzają wzorową czystością i 
estetycznym urządzeniem wnę­
trza. Zaproszona na obiad 
przyglądałam się nakrytym 
stołom i zazdrościłam, że po­
trafi się tu skromny przecież 
obiad tak smacznie 
i tak ładnie podać, 
ły dzieci pełniące 
dyżur, dziewczęta i 
białych fartuchach
kach na głowach. Do nich nale­
żało zbieranie brudnych na­
czyń, zmywanie i doprowadze­
nie jadalni i kuchni do stanu 
idealnej czystości. Pracę swoją 
traktują poważnie, wykonu­
ją sprawnie, bćz przymusu, 
wykazując przy tym dużą dba­
łość o całość majątku szkoły,

każde naczynie, nóż czy wi-

Jeśli nauczyciel 
powstaniem prawa 
kouywal prace zaliczoną do II ka­
tegorii zatrudnienia, mimo to otrzy­
muje rentę według I kategorii za­
trudnienia, gdy spełnia łącznie na­
stępujące warunki:

1} praca nauczycielska w wymie­
nionych wyżej szkołach i zakła­
dach lub administracji szkolnej po 
przejściu z pracy nauczycielskiej 
była wykonywana:

a) co najmniej przez 15 lat, jeśli 
chodzi o rentę starczą.

b) co najmniej przez 10 lat, jeśli 
Chodzi o rentę inwalidzką;

2) do pracy w II kategorii za­
trudnienia nauczyciel został prze­
niesiony ze względu na stan zdro­
wia, w drodze wyboru, przenie­
sienia służbowego lub innego za­
rządzenia.

Nauczyciel, który ostatnio przed 
powstaniem prawa do renty wy­
konywa! pracę w II kategorii za-

ostatnio przed 
do renty wy-
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Poziomo: 4) wielbiciel muzyki, 7) i nie. 9) wynalazca balonu. 12) 
nauka o skałach, 10) ksLęstwo w : -i^a i-n-7v r
Europie, 11) autor ,, Opowieści o 
prawdziwym człowieku. 15) góry w ;
Polsce, 15) roślina nadbrzeżna, 18) ■ 
góry w Afryce, 19) ojciec literatu­
ry polskiej, 20) gaz, 21) uwaga, 24) 
oszustwo, 27) jeden z zawodów, 28) 
ogrodzenie, żywoipłot, 30) współ­
działanie, współpraca, 31) czaścmie- ■ 
rze sportowe.

Pionowo: i) autor sonetów’ mi­
łosnych do L-aury. 2) jedna z .ty ­
tułowych postaci opery Gerschwv"..." 
na, 3) opera L. - Różyckiego, 5) ók , 
res z ery paleozoicznej. 6) zdrob- . 
niałe imię męskie, 8) ustabilizowa- I

) rze­
mieślnik. 13) wróżenie przy pomo­
cy pewnego ułożenia kart, 14) ty­
tuł filmu polskiego, 16) bory sy­
beryjskie. 17) tytuł powieści Goja­
wiczyńskiej. 22) kłopoty, troski, 23) 
reflektory filmowe. 25> war, wrzą­
tek, ,26) drzewo liściaste, 29) kasza. 

Rozwiązanie prosimy nadsyłać w 
terminie 14-dniowym na adres Re­
dakcji z dopiskiem „Rozrywki U- 
mysłewe".

Między czytelników, którzy na- 
_dęślą’_ prawidłowe rozwiązania, zo­
staną- '' rozlosowane NAGRODY 
KSIĄŻKOWE.

(nadesłał: J. Andrzejewski)

pobierający renty in- 
podstawie dekretu z 
r„ którzy posiadają 

do uzyskania 
starczej według I kategorii

sieroty po 
może być

zaopatrzeń 
do §4 po-

O

przyrządzić 
Obsługiwa- 
tego dnia 
chłopcy w 
i czepecz-

UDALIŚMY się autobusem do
Nazaretu celem zwiedzenia 

miasta i zaznajomienia się 
z tamtejszą szkołą arabską.

Nazaret jest miastem o lud­
ności czysto arabskiej. Szkoła 
mieści się w bardzo starym,

wyglą- 
staran- 
o swój 
czysta, 
Więk-

od

wewnętrznym. Ściany jas- 
czyste, bez portretów, ja- 
tablica, wykres, jakiś cy- 

z Biblii, ozdobnymi litera- 
wykonany przez ucznia.

W Te!-Awiwie

delec. Tym się prawdopodob­
nie tłumaczy, że w stołówce 
szkolnej są pełne komplety 
nakrycia, kubki nie są wy­
szczerbione, talerze nie popęka­
ne, a wszystko razem lśni czy­
stością.

Trzeba tu dla wyjaśnienia 
powiedzieć, że Żydzi w Izraelu 
wykazują niezwykłą wprost 
dbałość o wygląd zewnętrzny, 
higienę pomieszczenia, kulturę 
życia codziennego. Kilka razy 
dziennie się myją, często 
zmieniają bieliznę, którą piorą 
same gospodynie domu, bo nie 
ma tam zwyczaju zatrudniania 
służby domowej. Oglądałam 
domy robotnicze, mieszkania w 
kibucach, we wsiach. Są jasne, 
schludne, pełne kwiatów, które 
Żydzi nauczyli się hodować i 
kochać. Dzieci od pierwszych 
lat życia są wdrażane do dba­
łości o czystość i estetykę mie­
szkania, dbają o nie na równi 
z dorosłymi. Od maleństwa 
wyrabia się w dzieciach na­
wyk, który rozwijany w śro­
dowisku dziecka i w' szkole 
staje się trwałą zdobyczą ucz­
nia, zespołu, klasy.

Mając w pamięci obraz Ży­
dów z Nalewek lub z małych,

Nazarecie
Z kie- 

starszym
kamiennym budynku, 
równikiem szkoły, 
już człowiekiem, Arabem, roz­
mawiam po rosyjsku. Poznał 
ten język w czasie pierwszej 
wojny światowej. Przyjmuje 
nas bardzo uprzejmie (mnie i 
kolegę — mojego przewodnika 
i tłumacza) i oprowadza kolej­
no po klasach. Pon eważ w tym 
czasie trwają lekcje, dyrektor 
oznajmia o swoim nadejściu 
trzykrotnym uderzeniem w 
drzwi klasy drewnianym młot­
kiem, po czym wchodzi, prze­
puszczając nas przodem. Mło­
tek, z którym się dyrektor nie 
rozstaje, jest jakby symbolem 
jego władzy, podkreśla waż­
ność osoby dyrektora w szkole, 
służy do tego,_ by 
orientować 
służbowych 
mić, z kim

Klasy są 
stłoczone w 
niewygodnie. W korytarzu, sa­
lach szkolnych, pokoju nauczy­
cielskim panuje nieporządek, 
jest brudno. Widać, że od dawa­
na nie remontowano szkoły, że 
nie przejawia się troski o jej 
wygląd zewnętrzny, o urządze­
nia wewnętrzne.

z miejsca 
ludzi w stosunkach 

szkoły, uświado- 
mają do czynienia, 
małe. Dzieci ciasno 

ławkach siedzą

nich6 do 14 lat, Większość z 
to dzieci biedoty Nazaretu, lu­
dzi zacofanych pod względem 
kulturalnym. Szkoła średnia, 
jak wszystkie szkoły średnie w 
Izraelu, jest płatna, trafiają do 
niej dzieci zamożnych kupców, 
właścicieli dużych posiadłości 
ziemskich i innych dobrze sy­
tuowanych Arabów.

Ciasnota, brud i zaniedbanie 
szkoły podstawowej to chyba 
nie tylko wynik braku umie­
jętności i zdolności gospodar­
czo - organizacyjnych kierow­
nika szkoły, to chyba również 
w dużej mierze 
tecznego 
strony 
szkołami i placówkami mniej­
szościowymi.

Podzieliłam się moimi wąt­
pliwościami z. towarzyszącym 
mi kolegą, dobrym pedago­
giem i ‘uczciwym, postępowym 
człowiekiem.

brak dosta- 
zainteresowania ze 

władz oświatowych

— Państwo — mówił — nie 
jest w stanie pokryć wszyst­
kich potrzeb w zakresie wy­
chowania i oświaty. Wobec 
ciężkiej sytuacji politycznej, 
walk pogranicznych, ciągłego 
pogotowia wojennego, przy na- SABINA LEWINÓW A
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